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Ceny prenum eraty:
A bonam ent m iesięczny  w e L w ow ie za  oba w y dan ia  

gazety  2 korony .

Z p rzesy łk ą  pocztow ; 
m iesięcznie . 2 K 5 j  h . 
k w a rta ln ie  . 7 „ ód „ 
roczn ie  . . 30 „  — „

w  kraju- i m o n a rc h ii : 
z d w u k ro tn ą  . 3 K — h. 
w ysy łk ą  . . 9 „ — „ 
pocztow ą . . 36 „ — „

Ceny ogłoszeń : Za w ie rsz  jed n o szp a lto w y  p e titow y  
lu b  jego  m iejsce 24 h a l. N adesłane za w ie rsz  pe­
tito w y  lu b  jego m iejsce 80  hal. Po kronice w iersz  
2 kor. N ekrologia za w ie rsz  p e tito w j 60  hal. — 
Drobne og łoszen ia  po 6  hal. za w y raz  w yrazy 

‘tłustem i czcionkam i liczą  się podw ójnie. — N um er 
po jedynczy  we Lw ow ie 6  h a l., n a  p row incy i 8  hal. j

ż a  co d zien n ą  d w u k ro tn ą  dostaw ę do dom u dopłaca 
się 60 halerzy .

W  Niem czech m i e s i ę c z n i e ........................
W  in n y ch  p ań stw ach  Zw. p . m iesięczn ie

4 K  - h .
5 1- .i
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W y w i a d
u> sprawie dróg modnycT; . — Zapowiedź noweli do

ustawy o kanałach z r. 1901.
0

Wywiad w  sprawie 
kanałów.

Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent Wasz 
^ d ł  sposobność mówić dziś jg pwiwną Wysoko 
postawioną osobistością ze świata politycznego 
'v sprawie kanałowej i obecnego jej stadyum.

Wszystkie usiłowania w kierunku uzy- 
skania wiadomości tych w sferach ministe- 
■yalnych, były bezowocnem i; biurokracya 
^ustryacka powoduje się bowiem w sprawie 
Kanałowej dziwną „Geheimnistuerei“, jak  to 
Ju>' zresztą wspomnieliśmy w korespondencyi 
s°botniej.

In terlokutor nasz na pierwsze pytanie: 
olaczego powstał zam iar studyow ania innej 

asy, odpowiedział: ażeby wykazać ostatecznie, 
lz kanalizacya W isły jest niemożliwą i ażeby 
^ykazać przed parlam entem  w motywach 
1,0 ustawy, że tylko kanał sztuczny jest ra- 
cyonalny i możliwy.

— Jakie momenty mogły tu grać rolę?
— W  pierwszym rzędzie moment natury fi­

nansowej. (Kanalizacya W isły kosztowałaby 
Przeszło 40 milionów kcron) powtóre wzgląd 
na kulturę kraju, przyczem stanowisko m ini­
sterstwa hand lu  zgądza się zupełnie ze stanowi­
skiem galicyjskiego W ydziału krajowego.

Dlaczego komisyę m inisteryalną odwo­
łano?

— Najpraw óoDodobniej na skutek bezkryty­
cznych artykułów1, jakie pojawiły się w niektó- 
fzch organaeb prasy galicyjskiej („Kuryer 
Lwowski“.) W  kołach niemieckich mówią, iż 
^ idać  obecnie, że kraj sam nie wie, czego chce.

W skutek dezoryentacyi, jaka powstała w 
terach wiedeńskich wskutek niepotrzebnie tro- 

cn? na seryo branych artykułów' „Kuryera", 
naznaczających się hałam uctwem  i nieprawdą, 
Przyszło do tego, że komisyę m inisteryalną od­
wołano. Odwołanie to jest wprost fatalnem  ze 
względu na rozpoczęcie budow7y w tym roku 
n^eli budowa ta nie przyjdzie do skutku, Lo 

?dpowiedzialną za to będzie ignoraneya, pozu­
jąca na znawstwo lej części prasy, która swemi 
rzekomemi rewelacyami sprawę kanałow ą tylko- 
J a g n i ł a .

— O ile do zmiany trasy potrzebna jest 
'Otiana ustaw y?

— Zupełnie nie trzeba zmiany ustawy, 
P°Dieważ ustaw a żadnej trasy nie przewiduje.

-  Czy i o ile zm iana trasy pozostaje w

, sprzeczności z umową rządu z Kołem poiskiem 
z lipca b r ?

— O tyle tylko, o ileby mogła opóźnić 
rozpoczęcie robót

— Kiedy rząd wr myśl tej umowy przy­
stąpi do robót?

Rząd zapewne porozumie się z interesen­
tam i i wyczeka decyzyi kraju w sprawie trasy 
na zachód od Zatoru. Potem bezpośrednio za­
bierze się rząd ao budowy Należy sądzić — 
powiedział nasz in terlokutor — że rząd nie da 
się zbałam ucić podobnemi rewelacyami, jakie 
umieszczał „Kuryer lwowrski“ i podejmie na 
razie bezzwłocznie budowę linii niespornej Kra­
ków —Spytkowice—Zator, budowę linii spornej 
odkładając na razie i pozostawiając decyzyi 
czynr. ków interesowanych w kraju, które m o­
gą wziąć na siebie odpowiedzialność zk tę prze­
strzeń sporną.

J^owela do ustaw y o dt*o« 
gach wodnych.

Wiedeń. (Tel. wl.) Lwowski korespon­
dent „Neue Freie Presse" donosi z kół parla­
m entarnych, że rząd przedłoży w jesieni Izbie 
poselskiej nowelę uzupełń ającą ustawy o bu­
dowie dróg wodnych z r. 1901. Celem tej no­
weli jest nrzedewszystkiem zm iana oznaczo­
nych w owej ustawie term inów, dotyczących 
rozpoczęcia i ukończenia budowy kanałów  ja- 
kotei rcgulacyi rzek. Terminy te opiewały w 
ustawie na lata 1901 i 1923.

Dalej ma nowela na celu ustalenie kre­
dytów poirzebnych dla rozpoczęcia budowy i 
przerirowadzenia regulacyi rzek na przeciąg lal 
10, od 1913—1923. Przytem zaządane zostaną 
nie tylko kredyty dla kanału  galicyjskiego i 
aa regulacyę rzek galicyjskich, ale także dla 
celów melioracyjnych V innych krajach ko­
ronnych

Rozpoczęcie budowy linii Zator-Sambo- 
rek-Kraków, m a nastąpić jaszcze w ciągu roku 
bieżącego.

Br. Gautsch podczas ostatniej swej bytno­
ści w Ischlu zdał sprawę cesarzowi z tego 
przedłożenia. Około połowy miesiąca września, 
prezydyuro Koła polskiego odbędzie konferen- 
cyę z prezydentem m inistrów i zostanie przy 
tej sposobnoóci poinformowanem o poszczegól­
nych postanowieniach noweli. Przywódcy pol­
scy prawdopodobnie zgodzą się na propozycye

rządu c ile te dotyczą przyspieszenia budowy 
kanału  galicyjskiego

Projekt ust&my o lokaeyi 
kapitałóua;

Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse“ do­
nosi, że w m inisterstwie skarbu zastanawiają 
się obecnie nad kwestyą, czy nie należałoby 
wygotować przedłożenia ustawy, któraby zobo­
wiązała owe instytucye finansowe, które pozo­
stają pod wpływem państw a do lokowania 
części kapitałów w w alorach państwowych, 
przedewszystkiem w rencie. Obecnie toczą się 
w tej sprawie konfereneye, które jednakowoż 
dotychczas nie wyszły poza stadyum  jirzygoto- 
wawcze.

Gdyby przyszło do wygotowania takiej u- 
stawy, to prawdopodobnie dotyczyłaby ona nie 
tylko kas oszczędności, ale także towarzystw 
asekuracyjnych.

Dalej jest podobno projeklowanem, aby 
instytucye te lokowały część kapitałów Lakże w 
walorach k r a j o w y c h .

Sprawy zagraniczne.
j y ^ o k k e .

Zaborcze plany Hiszpanii.
Madryt. (TBK). W  , nocie półurzędowej 

powiedziano, że Hiszpania obsadzi Ifni w celu 
położenia końca wybiegom m aghzenu. Zarzut, 
że Hiszpania chce korzystać z zatargu niemie- 
cko-francuskiego, jest nieuzasadniony. Hiszpa­
nia w  sposób przyjazny wyłożyła Francyi swe 
powody. Zresztą sprawę Ilni zarezerwowano w 
układzie hiszpańsko-francuskim  z r. 1904.

F*aryź. (TBK) W edług pól urzędowego do­
niesienia am basador hiszpański Caballero wczo­
raj odbył konferenryę z m inistrem spraw7 zagr. 
de Selt es, która odnosiła się do zamierzone# ) 
przez Hiszpanię obsadzenia Ifni.

Paryż. (TBK). Z Madrytu telegrafują, że 
obsadzenie Ifni nastąpi dopiero w ciągu paź­
dziernika, z powodu, że obecnie skutkiem  wi­
chrów, jakie rzekomo panują na wybrzeżu 
atlan .yckiem, wylądowanie wojsk byłoby D o ­
łączone z trudnościam i.
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Rewanż suhana
Konstantynopol. (TBK.) Sułtan n aaa ł nie­

mieckiemu kanclerzowi Bethmann-Hollwegowi 
order „Osmanije w b iy lan tach 1*, sekretarzowi 
stanu spraw zagranicznych, Kiderlen-W aech- 
terowi, m inistrom  wojny i m arynarki i szeio- 
wi sztabu gen. Moltkemu wielką wstęgę orde­
ru Osmanije.

Manewry floty niemieckiej.
Wiedeń. (TBK). Kom endant m ai ynark 

adm irał ks. Montecuccoli wyjechał wczoraj do 
Niemiec na m anewry floty.

Wildpark. (TBK). Ces. W ilhelm  dziś w 
nocy wyjechał do Kilonii na m anewry floty.

Przyjaźń japońsko-rosyjska.
Tokio. (TBK). Okręt wojenny „Anegawa“ 

(przedtem „Angara1*) w towarzystwie oarętów 
wojennych japońskich „Miszima*1 i „Kasuga1* 
odpłynął do W ładyw ostoku i będzie tam odda­
ny władzom rosyjskim.

Z zaboru i caratu.
Krwawa walka z oandyiami.

Radom. (Tel. pryw.) 10 bandytów, ele­
gancko ubranych, napadło na kantor zarządu 
dóbr i fabryki w Rzucowie w pow. koneckim, 
własności p. Mokiejewskiego, przemysłowca 
z Wrarszawy. W godzinach przedwieczornych 
napadli oni na kasyera, gdy wypłacał robotni­
ków. Kasyer i robotnicy stawili opór W ywią­
zała się strzelanina, na pomoc przybyła straż 
ziemska. Podczas strzelaniny padł, rażony 
kulą, jeden z urzędników fabryki, kilka osób 
zostało zranionych, między innym i strażnik. 
Po stronie bandytów padł tylko jeden. Bandy­
tom udało się zrabować pieniądze zarządu 
i uciec. Urządzono za nimi pościg.

Represye prasowe.
Warszawa. (Tel. pryw.) Od pociągniętego 

do odpowiedzialności sądowej za obrazę m aje­
statu redaktora „Wolnego Słowa1* p. Belmonta 
zażądano 500 rubli kaucyi pod grozą bezzwło­
cznego aresztowania. Sumę tę złożono.

Kary za nauczanie.
Lublin. (Tel. pryw.) W łaściciela m ajątku 

Olszanka w powiecie krasnosławskim  p. Sie­
miątkowskiego skazano za utrzym ywanie w 
swym domu szkoły bez pozwolenia władzy na 
,'iOO rubli tkarv lub 2 miesiące aresztu. ? . An­
drzejewskiego za uczenie dzieci w tej szkole 
skazano na 100 rubli lub miesiąc aresztu.

Skrytobójcze morderstwo.
W dniu dzisiejszym przed trybunałem  są­

du przysięgłych staje 58-letm zarobnik, Dacko 
W ołosko oskarżony o to, iż w Sataszach dnia 
25. października 1909 r. przeciw Seńkowi Ba­
bi ijowi celem pozbawienia go życia mierząc 
w g'owę doń wypalił ze strzelby, a przeto spo­
sobem zdradziecko podstępnym w ten sposób 
działał, że stąd śmierć Seńka Bahrija nastąpiła, 
a tem samem dopuścił się zbrodni skrytobój­
czego m orderstwa z §.§. 134, 1351 u. k.

Pozatem W ołosko łącznie z tą sprawą od­
powiada za zbrodnię kradzieży i przekroczenia 
zloliwcgo uszkodzenia cudzej własności. Rozpra­
wie przewodniczy r. R y b i c k i ,  oskarża proku­
rator L u b i e n i e c k i, obronę wnosi adw. dr. 
Wr y r o s t e k. Jako eksperci obecni są dr. Za­
górski, dr. Buczyński i dr. Borzęcki i rusznika­
rze : Jankowski i Molnar.

Zauważyć należy, iż rozprawa obecnie 
z decyzyi najwyższego T rybunału  odbywa się 
po raz drugi. Rozprawa pierwsza w styczniu 
1). r. zakończyła się wyrokiem skazującym W o­

łoskę na karę śmierci przez powieszenie. „Ko­
ronnym  świadkiem** w procesie był niejaki 
Iwan Panas, który obserwował oskarżonego 
w cnwiii, gdy tenże zdążał na miejsce czynu, 
czatował na ofiarę i spełnił czyn. Obrona w za­
rzutach swych powołała się na zeznania pozo­
stałych swiadaów, które v mniejszej iub więk­
szej mierze tuszowały obciążające W ołoskę ze­
znania Panasa. Do cbarakterystyczniejszych m o­
mentów należały, iż Panas zeznał u  sędziego 
śledczego, że uciekł z miejsca czynu, pobiegł 
przerażony do domu swej córki Kardaszewskiej, 
lecz tam me opowiadał o zajściu. Milczał na­
wet wówczas, gdy pod zarzutem tej zbrodni 
aresztowano wielu mieszkańców Szałaszów.

Uderzającem jest, że człowiek z ludu, Który 
w swem cichem życiu nader rzadko doznaje 
bardzo doniosłych wrażeń, był w stanie bez 
uzasadnionej przyczyny zaaąć sobie przymus 
milczenia zaiaz po czynie i to nawet przed 
swymi najbliższymi. Charakterystyeznem jest 
także zachowanie się Panasa po rozbój uiczeir. 
morderstwie popełnionem 4. sierpnia 1905 
w Karowie na osobie Seinweia Ruckera. Panas 
m iał wówczas być także naocznym świadkiem 
zajścia.

Zachodzi więc podejrzenie, iż Panas może 
cierpieć na obłęd pieniacki \dcgeneraiio psy- 
chosat) lub inną chorobę psychiczną. W tym 
celu przed obecną rozprawą świadaa tego pod­
dano badaniom  psychiatrów Te i tym podobne 
motywy posłużyły najwyższemu Trybunałow i 
za podstawę do uwzględnienia zażalenia nie­
ważności.

Nie od rzeczy będzie dodać, iż W o ł o s k o  
w r. 1880 w y r o k i e m  s ą d u  k r a j o w e g o  
s k a z a n y  z o s t a ł  z a  m o r d e r s t w o  J a n -  
k l a  S t a l l m e i s t r a n a .  k a r ę ś m i e r c i  
p r z e z  p o w i e s z e n  i e, a  tylko dzięki łasce 
monarszej zamieniono karę śmierci na doży­
wotnie więzienie. W  r. 1904 a więc po 25 la­
tach więzienia, obdarow any został przez cesarza 
wolnością.

Od tej chwili mieszkał sfale w Szała- 
szaeh.

Przebieg tragicznego zajścia, za które Wo 
łosko obecnie został pociągnięty do odpowiedzial­
ności, był następujący.

Dnia 25. października 1909 r. wyjechał 
wójt gminy Szałaszów Semko Bąhrij na sesyę 
naczelników gmin powiatu rawskiego do Rawy 
i powracał stam tąd do domu, jak  zwykle czy- 
a ił -wieczorem. Ponieważ sesye ta odbywały się 
od wielu lat ostatniego poniedziałku każdego 
miesiąca, przeto ludność Sałaszów doskonale o 
tem była powiadomą. Gdy Semko Bahrij, ja­
dąc z Jurkiem  Tymusiewiczem, wjechał na te- 
rytoryum  gminy Szalasze na drogę piaszczystą 
przez las „pod Jaremami**, padł strzał od kra­
ju  lasu po lewej stronie. Semko Bahrij padł na 
zów, me wydawszy głosu, przyczem czapka 
spadła m u na diogę. Tymusiewicz nie ogląda­
jąc się poza siebie podciął konie, gdy jednak 
dojechał Jo  domu wójta, tenże juź nie żył. 
Podejrzenia zwróciły się początkowo przeciwko 
mieszczaninowi Przysiółków „Jaremy** i „Piłce**, 
jako najbliżej miejsca czynu przełożonych, 
albowiem sprawca gdzieindziej mieszkający był­
by zapewne m usiał przez kogoś w powrocie do 
dom u być spostrzeżonym. Przeprowadzono u 
wszystkich mieszkańców rewizye ze świeżo wy­
strzeloną bronią, jednak  bez skutku, — wobec 
czego przyaresztowano kilku mieszkańców, co 
do których były poszlaki, iż byli nieprzychyl­
nie usposobieni przeciw wójtowi. Gdy jednak 
śledztwo ustaliło ich ni#winność. opinia gm in­
na zwróciła się przeciwko Wołosce, który swo- 
jem postępowaniem dał się we znaki wszystkim 
tamtejszym mieszkańcom. W szystkie poszlaki 
wskazywały już później, jako jedynego sprawcę 
czynu Wołoskę. W ystrzelony nabój z jednej 
lufy, tajemnicze zachwianie się W ołoski w cza­
sie dochodzeń żandarmów, wreszcie ciągłe zmie­
nianie zeznań ugruntow ały coraz więcej sąd w

przekonaniu, iż się m a dc czynienia z isto­
tnym  m ordercą Bahrija.

Oskarżony na dzisiejszej rozprawie do wi­
ny się me przyznaje, a wzięty w ogień krzy  
żowych pytań, plącze się i zmienia swe ze­
znania.

Rozprawa ta potrw a pięć dni.

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pod wpływem nieko­

rzystnych wiadomości z giełdy berlińskiej, na. 
której likwidacya odbywa się bardzo krytycznie, 
zapanow7ała na dzisiejszej giełdzie wielka rezer­
wa. Przedewszystkiem ucierpiały na tem akcye 
„Alpint-Montan',1, które spądty o 7 koron. 
Także kredyty, „Staatsbahny1* i lombardy otrzy­
m ały dotkliwą zniżkę. „Staatsbahny1* spadły o 
4 kor., lom bardy o 3 kor.

„Skoda** zdołały się przez pewien cza» 
utrzym ać, później jednakowoż spadły także i to 
o 6 kor

Również niekorzystnie wyglądała sytua- 
cya w szrankach. W yjątek stanowiły tylko 
węgierskie walory cukrowe, które znów po­
szły w góię. Zresztą prawie na całej linii zapa­
nowała baissa.

Sprawozdania giełdowe i fcj war aWa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia  4. w rześni*.

Spirytus.
WleneA, 4 . w rześn ii. 1911 (telefon własny.) Za tow af 

[k o n ty n g en to w an y  z dostaw ą n a ty ch m iasto w ą  za 100 HI. 
p łacono-61*50 do 62-50. (S p iry tus n iezm ien iony).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnu 4 w rz eśn ia  1911.
I>ziś o godzinie 2*3u p o p o łudn iu  no tow ano:

A koyt a u s tr . Z ak ładu  fe.edyt. 649 —. Akcye węgier­
skiego Z akładu  k r e d y t  843*--, Akcye A ngiobańau 32 5 75 ' 
Akcye U n io ib an k u  621-59 Akcye L an d erb an k u  547-60 
Akcye B ankcerckau 546- — , Akcye B odencredit 1305—  
AKcyn galic. B anku  n ip . 3 8 7 '—, Akcye kolei państw ow ych 
737-75, AUcye kolei południow ej 181-25, Akcye T ram w ay 
A. —-—, B. — , Akcye kolei E lb e th a l — •—, Akc. kolei
północnej 50.90- Akcye kolei czeruiow . —•—, Akcye
Alpiny 825 50 Akcye h im a M u ra n y i 6 8 7-25, Akc. Prag. To* 
-warz. żel. 2750-—, Akc. F ab ry k i b ro n i 752"—, Akcye 
tu reck ie  ty to n io w e  329-—, Akcye gai. k arp  Tow. naflow
784 Oblig. węg. ln d e u n . — •— K enta m ajow a 92-10,
A nstr. K enta  koron. 92-10, Węg. K enta koronow a 91-—, 
5 6 -le t L is ty  Tow. k red . z iem sk. 91-85, 4°j0 L isty  B anku hi- 
po t 92-80, 4 ,/3°j(, L is ty  B anku  liip. 99-—, 5°/0 L isty  Banku 
liipoL 110-—, 4°/0 L isty  B anku  k ra j. 92-50, 4 '/3#/0 Listy 
B ankn kraj. 99-— 4°/0 ko m u n aln e  obligacye krajow e — •— • 
4°/, Obligacye p ro p in a c  98.55, 4°/0 Galie, p o ty czk a  kraj, 
z 1893 r. 92-80, 4°/0 p o ty cz k a  m iasta  Lw ow a 88-90. Losy 
tu reck ie  248-75, M arki 117-55 Kuble 254-50, Węgier, kre­
d y ty  — , K osyjska 5°/„ re n ta  z 1906 r. 103 40, Akcye 
Praskiego B anku kredytow ego (płacono) 734-— Pożyczka 
m . K rakow a % 1909 ro k u  90-50 — Bank depozytow y
547-00 Skoda 671- — .

U spoaoŁ ienie: po  m ałej p o p ra w ie  znow u słab#
z pow odu cłabego B erlina.

Rona.
C e n y  ropy targu lw o w s k ie g o  z d n u  4. w r z e l i*  

1911 r.
S praw ozdanie  zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost- 

kowskieg. Lwów, P asa i Uausm ans 1. 1., telefon Nr. 105& 
Ceny podane w h a le rzach  za  100 kg. loco cysterna* 

stacyc B orysław , zam knięcie no tow ań  godz. 5 pop.
A) Ceny ropy zw iązku producentów  

(W edie p o d an ia  Związku):
Zw ifzęk żąda zł p ro m p t: po — —
O sta tn ia  tran sak e y a  Z w iązku — .

B> Ceny ropy pozazw iązkow ej.
W alu ta  (term it. dostaw y):
W alu ta  15 w rz eśn ia  3 4 7 —348.

„ 30. w rześn ia  349 -350.
„ 31. p aźd z ie rn ik a  351 — 353.

p a td z .-łis to p ad -g ru d z ień  354 — 356.
lis to p ad -g ru d z ień -sty czu ia  357 — ż 00.
p a td z , 1911 w rzesień  1912 363 —3,:2.
T cn d e n cy a : cokolw iek  s iln ie jsza , jed n ak o w o ż  we* 

bec  b ra k u  tra n ta k c y i, ceny  podano bez zm iany. Usposo* 
b ien ie  targ u  w yczekujące.

K rajow a Centrala ZakciDU
= = = = =  STOWARZ ZAREJESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ = = = = =

:L 10 LI. Godziny urzędowe od 11-ej do 
1-ej przedpoł. i 5—7 wieczór 

§ udziela członkom swym bezprocentowego kredytu towarowego spłać, 
w ratach pod dogodn. warunkami. Specyałność: oddłużanie członków.
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Horoskopy iesienne.
Lwów 4. września.

W śród ogórków sierpniowych od czasu 
°  czasu pojawiał się polityczny słonecznik, 
°rego zadaniem było uśmiechniętą ku słońcu 

^arzą uspakajać opinię, że po feryach wszyst­
ko 1 Co było złe, niepewne i niejasne, wyjaśni 
*§ > utrwali ku dobremu.

Ale sierpień już się skończył. Politycy 
^rucają z letnisk. Karnawał, trwający bez m ała 
.w cf b T, niebawem się zacznie. A zacznie się 
yMt ^e .w nastrojowy optymizm dolcefar niente’a 

akacyjnego poczną się zrazu z rzadka izw o l-  
a> potem coraz silniej wkradać tony wojowni- 

CZGJ buty. Męskość czy męstwo polityczne wzmo- 
ę.cione wywczasem, pocznie gfośniej szukać rea- 
izacyi... n ie tyle w czynach, co w „męskich* 

ł °wach. I tak niebawem ujrzymy sytuacye mo- 
bardziej zaostrzone a w każdym razie tak 

!aiI|o zawikłane, niepewne i niejasne, jak  przed 
Ieryami.

Polityka wewnętrzna’ austryacka jest wo- 
8°le rzeczą przedziwnego nabożeństwa. Od da- 
NVna wje o tem świat cały, że jak  długo nie 
Przyjdzie do gruntownej zmiany konstytucyi 
Czy w kierunku centralistycznym , czy autono­
micznym, tak długo naczelną form ułą polityki 
austryackiej wewnętrznej musi być owo słynne 

aaffowskie „Fortwursteln*. Streszcza się ona 
%V / em’ że n 'e łylko n *e ^ z ie  o to, by po kolei 
załatwiać sporne i trudne kwestye wewnętrzne, 
a e właśnie o to, by ich nie załatwiać, bo 
yiko w ten sposób można żyć politycznie... 

z dnia na dzień ...i tylko w ten sposób można, 
zeglując między rafam i nadzwyczaj ostrożnie, 

°bijać od czasu do czasu do portów konie- 
Czn°ści państwowych.
. W  tem jest przyczyna, dlaczego np. o re- 
Ormie adm inistracyi mówi się, pisze i drukuje 

°d lat dziesiątek, a na jej realizacyę brak 
Wszelkich widoków'. Sprawa reorganizacyi ko- 
ei Państwowych, tak ważna dla gospodarstwa 

sP°łecznego i dla skarbu państwa — zdawało 
s,ę przez chwilę, już blizka — potknęła się ró­
wnież na sporze narodowościowym czesko-nie- 
jnieckim, którego uregulowanie (tak, jak rzeki 
Jy nie wylewała i rw ała brzegów) możliwe jest
1yik0I  - przez radykalną zmianę konstytucyi w 

e*_unku rozszerzenia i um ocnienia autonom ii
K raj ów.

Atoli ze stanem obecnym najlepiej jest

potężnej biurokracyi wiedeńskiej — dobrzejest 
Niemcom. Inne narodowości, zaabsorbowanie 
walkami we własnem łonie, oraz pomiędzy 
sobą, niezdolne są ani do wyrwania się z ram 
codzienności politycznej, ani do spójni dla 
wspólnej strategii. Niestety — z naszego pol­
skiego stanowiska stokroć niestety — nic nie 
zapowiada poprawy w tej mierze na najbliższe 
czasy. Niestety — dla nowego Koła polskiego 
sprawa rozszerzenia autonom ii jest dotąd zno­
wu tem, czem była dla Kół poprzednich: kon- 
luszem, czam arą czy białą sukm aną z wy­
pustkami, wdziewanemi parę razy do roku nie 
na bój, ale na bankiet.

Tak więc godzimy znowu po raz setny 
(tj. godzi ks, T han  i bi. Gautsch), Czechów 
z Niemcami, ale oczywiście nie naprawdę, bo 
to przy obecnej konstytucyi niemożliwe. 
Idzie o to tylko, by stworzyć na czas jakiś 
form alne zawieszenie broni — stworzyć pozory, 
któreby umożliwiły wprowadzenie p. Fiedlera 
z powrotem do klasztoru św. Barbary, (tak 
w żargonie żurnalistów  wiedeńskich nazywa 
się m inisterstwo handlu), oraz mianowanie 
innego polityka czeskiego m inistrem -rodakiem . 
Mimochc dem w arto zauważyć, że na tem i 
my zyskalibyśmy.

Musielibyśmy bowiem wówczas otrzymać 
portfel — zapewne kolei żelaznych — zapewne 
do rąk p. Zaleskiego.

To wszystko ma rządowi zapewnić bud­
żet, przedłożenie wojskowe i definitywną re­
formę regulaminu. I ten plan może się udać. 
Czy jednak na tą zacną wędkę złapie rząd re­
formę finansową — nowe podatk i?  To już 
więcej, niż wątpliwe.

Co najw'yżej — monopol zapadkowy ze 
względu na niebezpieczeństwa m ateryalne, gro­
żące średnim i mniejszym fabrykom  zapałek z 
I stycznia 1912 wskutek wchodzenia zakazu 
białego fosforu w życie, może prześliznąć się 
przez Izbę poselską. Ale jeśli nie przyjdzie do 
szerszej reformy finansowej, to według mowy 
tronowej zakwestyonow'ane są reformy społe­
czne — ubezpieczenie na starość i na wypadek 
niezdolności Jo  pracy, oraz awans autom aty­
czny — niemniej jak  nowe koleje lokalne.

I tu  jest pierwszy punkt m artwy, przez 
który nowa nawa parlam entarna może nie 
potrafi przepłynąć. Tu może przyjść do ostrego 
konfliktu między rządem a parlam entem  ludo­

wym, który bez zaspokojonych konieczności 
ludowych nie ma politycznej racyi bytu w 
szerokich masach.

być może, że chrześciańsko-spoieczni, o 
ile poczują się na siłach, będą konflikt ten 
zaostrzali, by jak  najprędzej spróbować odwetu 
za klęskę, doznaną w ostatnich wyborach.

My zaś czekamy rychłego uchwalenia no­
weli o drogach wodnych — i to nie takiej, 
któraby była niejako „biegiem pocieszenia* ale 
takiej, któraby dawała gwaraneye, iż doprowa­
dzi nas prostą drogą do budowy kanału  gali­
cyjskiego. I tu znowu może grozić parlam ento­
wi punkt m artwy. Przeciw nam w Austryi rzą­
dzić nie można. A zuów bez rozpoczęcia budo­
wy kanaiu  na przestrzeni Zator-Samborek w naj­
bliższym czasie, oraz bez noweli o drogach wo­
dnych, któraDy odpowiadała naszym interesom, 
m y  żadną m iarą nie moglibyśmy iść za rydw a­
nem rządowym. Sprawy zaszły za daleko — 
struna za silnie napięta, Dy z podobnego kon­
fliktu mogło dla nas znaleźć się jakieś wyjście 
bez zaspokojenia tych naszych żądań, bez do­
pełnienia tych pozytywnych zobowiązań rządu.

Nie wątpimy już dzisiaj, że rząd nie bę­
dzie próbował wym knąć się z „obliga*. Ale 
trudno przewidzieć, co zwycięży u innych na­
rodowości i stronnictw  w parlamencie, czy chęć 
utrzym ania parlam entu i większości, czy zawiść 
do Galicyi. Wobec rządu wystarczą już tylko 
stanowczość, na którą i Koło i m inister dla 
kraju niewątpliwie się zdobędą. Wobec parla­
m entu trzeba będzie kunsztu dyplomatycznego, 
na który stać obecnego prezesa Koła.

W prawdzie parlam ent zbiera się aopiero 
10 października, ale przygotowania polityczne 
rozpoczną się już w najbliższych dniach. Im 
wcześniejsza oryentacya, im wcześniejsze przy­
gotowanie terenu, tem większe szanse powo­
dzenia.

„0resfeja“ a Reinbardta.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).

Monachium, 1. września.

II.
Miałem sposobność dyskutow ania z wielo­

ma wybitnemi osobistościami po generalnej 
próbie. Uderzyło mnie u niektórych i zdziwiło

3)^ t ONI l a n g f .

Władca Gzasu.
(Ciąg dalszy).

Szelest nazwał później ten flu id : m u 11 i- 
k I l c a t o r  t e m p o r i s .  Patrząc dokoła — czuł 
aczęj niż widział, że świat znieruchom iał; chwilę 

ajdował się w bezwzględnej ciemności i znie- 
s*iadomieniu.

Naraz się zbudził, bardziej ześrodkowany 
"  duchu, niż kiedykolwiek. Czuł w sobie jakby 
nową potęgę, powiedzmy bardzo natężone po- 
zucie nowego, czwartego w ym iaru — czasu.

Spojrzał na zegarek: była godzina 2 mi- 
ut 12 sekund 37 tercyi 5, co szybko zapisał.

Na ekranie m iał przed sobą obraz ten sam, 
c° Przedtem, ale wnet mgła, przesłańiająea je- 
k° tajniki rozwiała się i szczegóły wydobywały 
S1§ Wciąż wyraziściej.
b To, co uważał za kom óikow ą plazmę, 

.vła io jakby zielonaw'o-srebrna mgławica, nie- 
hTrfc n*e S7ykko wirująca dookoła osi. Naraz 

Łfawica ta zapłonęła purpurow o i rozpadła 
§ na kilkanaście kulek mniejszych i większych; 

r dna z nich, centralna, m iała rozmiary poma- 
. nczy katańskiej, barwę złoto-ponsową i w 
iehinem laboratoryum  nawet rzucała rodzaj 

jn omieni. Inne — mniej świetne, ale jaskrawe 
’"-i, z odcieniem zielonym — zaczęły krążyć 

^°okuła tej wielkiej kuli czerwonej, każda po 
Vojem kole, albo raczej po elipsie.

Światło tych kulek blakło powoli i gasło, 
? y Pomarańcza wciąż świeciła. Krążąc, owe 

Olki zwracały się raz jedną, raz drugą, stroną

ku pom arańczy i gdy z jednej strony były o- 
świetlone, z drugiej tonęły w ciemności. Jedna 
zwłaszcza kulka, na zieleńsza, zwróciła uwagę 
Szelesta.

Nakręcił odpowiednie zwierciadełko mi­
kroskopu tak, że wszystkie kulki wraz z pom a­
rańczą zniknęły i pozostała tylko jedna, którą 
Szelest nazwał M e a, t. j. moja; zajmowała ona 
cały ekran. Błękitnawa, jakby eteryczna błonka 
otaczała całą sferę Mei. Kula ta krążyła nieu­
stannie dookoła swej osi i raz była świetlana, 
jakby złota, raz znowu zielonawo-szara. Im bli­
żej się profesor przyglądał ruchom  na tej kuli, 
tem wyra/niej widział olbrzymie przewroty na 
jej pow ierzchni; od czasu do czasu z jej wnę­
trza buchały jakieś dymy i ogniki, to znowu 
płyn bezbarwny, niby wodospad, walił z błonki, 
otaczającej kulę.

Na tej powierzchni Szelest rozróżnił dwo­
jakie pokrycie: twardsze, zielonawo-brunatne, 
które nazwTał „lądem* i błękitnaw o-płynne, 
które nazwał „wodą*. Naraz z błony zewnętrz­
nej zaczął padać bialuchny proszek, niby pro­
szek, a to, co nasz uczony nazwał wrodą, przy­
brało postać szkła. W ybuchy ogniowe ucichły, 
a to, co Szelest okre lił jako ziemię i morze — 
na pewden czas się ustaliło. '

Jakby w natchnieniu Szelest wynalazł so­
bie metodę liczenia obrotów tej kuli i obliczył, 
że od chwdli, gdy ją  ujrzał po raz pierwszy 
w blaskach wielkiej pomarańczy, irruięło cztery 
tysiące lal; od chwili zaś, gdy ujrzał mgławicę 
Vandam arii, la t siedm tysięcy.

Mea była ostatecznie sformowana. Szkło 
nanowo przybrało postać płynną, a biały pro­
szek zniknął i kuła zaczęła się pokrywać mchem 
zielonym, porostami cudnych kształtów, a w 
przeźroczystym płynie (moizu) ukazały się ko­

lorowe istoty, niewątpliwie żywre, podobne do 
bakcylów i wrotek. Inne zaczęły biegać w m ro­
ku mchów' i paproci, a niektóre latały  po po­
wietrzu. Nie mógł oczywiście profesor nazwać 
inaczej tych tworów, jak florą i fauną Mei.

Tu Szelest uderzył w pewien sztyfcik mi­
kroskopu, a znakom ita część kuli zniknęła; po­
został tylko jej Szmat, powiększony do rozmia­
rów metra. Szmat pozornie był n.eruchom y. 
Ujrzał wtedy profesor niby krajobraz, w któ­
rym można było odróżnić (mówiąc po ziem- 
sku) brzeg morza, skaiy, lasy, puszcze. Tysiące 
żywych infuzoryów krążyło po tych przestwo­
rzach, pożerając się, walcząc ze sobą, mnożąc 
się, rosnąc i umierając. Pokolenia mijały za po­
koleniami, laia i wieki płynęły, a świat ten 
się rozwijał coraz barwniejszy i coraz pełniejszy 
zjawisk nowych.

Śród mieszkańców7 Mei ukazał się +wór, 
podobny do jaszczurki, który zaczął naraz cho­
dzić na dwóch tylnych nogach, a przednich 
używał do walki z innemi. Ten kangur osobli­
wy (B a c c i 11 u s b i p e s S z e 1 e s t i) był ró­
żnych b a rw : czerwony, żółty, czarny, biały, 
niebieski. Szelest zauważył, ze ten Przecinek, 
skaczący jak  pchła, a przedniemi łapam i wg­
rywający z ziemi mchy i paprocie, walczył ze 
wszystkiemi tw oram i w wodzie, w lasach i 
w powietrzu. Nadto zaś jaszczurki owe łączyły 
się ze śobą, stosownie do koloru — i prow a­
dziły zażarte wojny.

Biała gromada pożerała czarną, niebieska 
czerwoną i t. d. Bakcyle te jednak z niesłycha­
ną energią pracowały, tworząc niby mrowiska. 
Wydobywszy jakieś świecące blaszki, zaczęły 
rąbać lasy i skały, budow7ać pryzmatyczne, gli­
niane doirk i (niby term ity); w łupinach pusz­
czały się na morze. (Dok. nast.).
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pewnego rodzaju rozczarowanie, jakie u nich 
wiaziaiem i które czuć oyło w icn wywo­
dach. Rozczarowanie, motywowane (zresztą nie- 
sfusznie) oczekiwaniem czegoś większego, cze­
goś potężniejszego, aniżen pierwsze przedsta­
wienie „Edypa ltró la“. Niesłuszne z tego p ro­
stego powodu, że wystawienie „Orestei* nie 
było w gruncie rzeczy żadnem nowera zjawi­
skiem, nie było rozwiązaniem jakiegoś nowego 
problemu sztuki dramatycznej, czy techniki 
teatru  Był to tylko dalszy rozwój — było to 
drugie przedstawienie w nowym dla nas oto­
czeniu, w nowej szacie, i barwach. W łaściwy 
przełom stanowił „Edyp“ i jeżeliśmy się raz 
zgodzili, lub nie zgodzili na tę nowość — by­
łoby niekonsekwTencyą rozbieiać wystawienie 
„Orestei11 w ten sam sposób jak to czyniono 
w roku zeszłym podczas „Edypa“.

Jakiekolwiek tylko zdania na ten tem at 
wypowiadano — wszystkie jednakowoż — w 
czem innem różne — schodzą się w jednym 
punkcie. A tym punktem  bezpośrednie wraże­
n i .  Tego nie zaprzeczy nikt, że wychodzi się 
z teatru, albo raczej z cyrku, z sumą wrażeń. 
O jakich dotychczas nie mieliśmy pojęcia, o
sile przygniatającej wprost.

* **
W ielka, olbrzymia hala w kształcie gre­

ckiego am uteatru  W głębi piętrzą się czarne 
stopnie i terasy, coraz to w'yżej i wyżej, aż do 
głównej wielkiej bram y pałacu. Z boku kolum ­
nada, posągi bogów, lary i penaty. Od stopni 
ku widzom wybiega półkolisty „orchestron“.

Fanfary, warczenie bębna... I nagle cie­
mność i cisza. Tylko ostatnie schody z b ra­
mą pałacu Agamemnona oświetla słaby refleks. 
Klitemnestra czeka wraz Egistem przybycia 
Agamemnona. Światło o którem mówi strażnik 
z dachu domostwa — to zwycięskie pochodnie 
wodza. Dziwnie brzmią jego słowa z tej wyso­
kości w wielką czarną przestrzeń — a kiedy 
Klitemnestra wkrótce się zjawia i chórowi star­
ców' przybycie pana obwieszcza — jesteśmy już 
zupełnie w tym świecie, wzięci w' jego niepo­
dzielne panowanie. I teraz szereg niebywałych 
wrażeń, następujących po sobie z szybkością 
błyskawicy : przybycie Agamemnona, powitanie 
Klitemnestry, m atnia zdradliwa, skarga Kassan- 
dry, krzyk i zgon Agamemnona — wszystko to 
składa się i twmrzy żywy obraz, daje już nie 
transpozycyę aktora i reżysera, ale żywy świat, 
żywą prawdę, którego przypadkowymi św iatka­
mi jesteśmy.

W idziałem w zeszłym roku „Oresteję-1 w 
krakowskim teatrze. W ystawił ją Solski prze­
pięknie. Ale dz:ś nie jestem wprost w możno­
ści przeprowadzenia porównania. Jest to coś 
zupełnie odmiennego, ccś nie dającego się pod­

porządkować pod norm y teatru. Jest wprost 
wykluczonem przeżyć w teatrze tę przeraźliwą 
grozę, jaką  roztacza ofiara Elektry, modlitwa 
jej i Orestesa, szloch radości Klitemnestry, 
która, stojąc na najwyższym stopniu, słucha 
opowiadania obcych przybyszów, opowiadają­
cych jej o śmierci Oresta, straszna, przeraźliwa 
cisza, oczekiwanie spełnienia czynu, śmiertelne 
rzężenie Egista, rwący w strzępy duszę płacz i 
krzyk Klitemnestry, wleczonej przez wszystkie 
stopnie przez Oresta, jej śmierć i wreszcie to 
najstraszniejsze obłąkanie Oresta, jego ucieczka 
i tupot ganiących za nim, całej masy, całego 
tłumu...

Tc wszystko przestaje działać jako tea tr— 
staje się widowiskiem bieżącem, rozgrywającem 
się bezpośrednio przed naszemi oczyma.

Stosunkow '0 największe wrażenie daj-, 
część d ruga: „Ofiary11. O statnia część: „Eume- 
nióy“ — może z powodu symbolicznego cha­
rakteru swojego działa jako przepiękny obraz 
raczej z Ateną i Apollcnem i tłum em  Ateńczy- 
ków, kroczących w tryum falnym  pochodzie za 
swą opiekunką.

O wystawie i reżyseryi, o jednolilości chó­
rów tłum u me trzeba wspom inać: jest to osta­
tnie słowo scenicznej techniki. Ciekawą jednak 
ze wszech miar jesi gra aktorów. Ci m ają za­
danie bardzo trudne. W ywołać wrażenie sa­
mem słowem retorycznem (bo o transpcnowa- 
niu wr aktorskiem  jnarzeniu, o szczegółach i 
subtelnościach nic może być mowy) — bardzo 
skąpemi rucham i i prawdę niewidoczną maską. 
W ymaga to specjalnych sludyów i specyalnych 
aktorów. Takim  okazał się w pierwszym rzę­
dzie niezrównany M o i s s i r  jako Ot esł. Potęgą 
słowa i tylko : Iowa trzym a w napięciu cały 
tealr. Obok niego stają wspaniały D i e g e 1- 
m a n n (Agamemnon) D a n e g g e r  (Apollo), z 
sił kobiecych F e 1 d h a m e r o w' a, jako pory­
wająca Klitemnestra, T e r  w i n  (Elektra) i 
K u  p i  e r o  w a, bajeczna w małej rólce mamki 
Oresta.

Chóry z pizoclownikami ma ą dwa zasa­
dnicze tony : albo jednolity, jako szmer, szept, 
krzyk, lub podzielony na parę części: w każdej 
dominuje inny ton głosu, od najniższego do 
najwyższego o charakterze prawdę śpiewnym.

W ypada wspomnieć jeszcze o „zmianach 
dekoracyi11. Te nie istnieją oczywiście, zmieniają 
się tylko tu i owdzie akcesorya, szczegóły — 
a to w len sposób, że scena pozostaje zupełnie 
wT ciemności, a publiczność oświetlona jest lam ­
pami, świecącemi wprost w twarz i oślepiaj ą- 
cemi po prostu. Wogóle istnieje oświetlenie 
tylko za pomocą reflektorów z rozmaitych 
stron (W edług Gordona Craig’a nowych oświe­
tleń scenicznych, Londyn 1910).

Prem iera tr wała przeszło 4 godziny. Reifl' 
bard ta  wywoływano niezliczoną ilość razy. 
Amfiteatr szalał, W róciły czasy: „panem et cif- 
censes“.

JULIUSZ SZALIT.

Z niedzieli.
We wczorajszej, upalnej jak  lipcowa, niej 

dzieli tkw ił sentym ent: Może tc już ostatnią
przed jesienią, może ostatnia nad którą Juppi* 
ter pluvius władzy niema, ostatnia, w  kłórej 
można jeszcze chodzić w m arynarkach z suro­
wego jedw abiu i chusteczą pot z czoła ocierać.

Inny znowu sentym ent ow ładnął tymi 
co wczoraj rozjechali się po Janow ach i Brzu- 
chow icach: Mój Boże, tydzień tem u byliś­
my tam  :

Gdzie się w tęczowe ubiera kolory 
Jungfrau i złote słońce ma pod sobą, 

albo tam  gdzie
Zamrożone w swoim biegu 
By graniczny słup zuchwale,
Stoją nagie Tatry w śniegu... 

a dziś miast połoninnycft dzwonów trzód, 
wsłuchujemy się w dzwonki tramwajowe i za­
dawalam y się surogatami tzw. piękności przy­
rody w Brzuchowicach.

Dla Lwowa, który wrócił z wrakacyi, no­
wością był Lunapark  i Abisyńczycy, tedy roj- 
no i gwarno było na placu powystawowym, a 
jeszcze gw7arniej i ro niej na boisku Towarzy" 
stwa Zabaw ruchow ych, gdzie Zbyszko II. z 
dynasty! Cyganiewicz.ów wstępował na trofl
Rzeczypospolitej atletycznej polskiej.

*
* *

W wozie tramwajowym jakieś bambhlC 
drze się w niebogłosy :

Mamo, chodźmy do k i n e f o t o g r a f B  
albo do k u r  p a r k u !

W tej prośbie kry ł się cały nastrój i utę­
sknione pragnienia wczorajszej niedzieli. Lb.

m w m  i i i i  i

Sprawy zagraniczne. 
Przełomowe reformy w Chinach.

„Agence d ’ Extreme O rien t11 przyniosła 
wiadomość o tak przełomowych zam iarach re-

Di WŁADYSŁAW FILAR,

1 »3 tlSi (£■ El
(Ciąg dalszy).

IV.
Krwawa egzekacya. — Strój czarnogórski. 
— Wiejski kapitan. — Królewscy współple- 

mieńcy.
Młodszy ze skazanych prosił tylko, aby 

m u nie szpecono kulam i twarzy, ale aby 
mierzono prosto w pierś. Żołnierze odko­
menderowani do wykonania wyroku, pożegnali 
się ze skazańcami czule, a potem dopiero od­
stąpili do strzału o kilka kroków. Przypatrują­
ca się z boku wszystkiemu m atka jeanego z de­
likwentów, zawołała do nich tylko:

— „Odsłońcie koszulę na piersi!11
— „Wszyscy strały trafiły w serce lub 

bbzko serca !“ — opowiada mi z dum ą pewien 
Czarnogórzec, który oficyalnie asystował egze- 
kucyi.

Trupy obydw'a zagrzebano na miejscu 
- zbrodni i pokuty.

W  Rajevici zajeżdżamy wprost przed 
urząd cłowy, stojący tuż przy skrom nym  hote­
liku. Przyjmuje nas we wspaniałym czarnogór­
skim stroju, urzędnik cłowy p. Popovic. Dowie­
dziawszy się jednak od naszego w'ożnicy, że je- 
cstśmy Polakami, każe nasze kufry, bez rewi­
dowania ich, odnieść natychm iast z powrotem

do powozu Zaprasza nas ponadto na kawę do 
gospody. Tutaj przedstawia nam  dwóch du­
chownych czarnogórskich i miejscowego kape- 
tano. Obydwaj popi z długimi włosami i bro­
dami, nie różnią się zresztą strojem od innych 
Czarnogórców7. Mają nawet za pasem potężne 
rewolwery. A strój ten jest bardzo malowniczy, 
a przytem kosztowny. Na koszulę nakłada się 
krótką, szkarłatną, z rękawami lub bez ręka­
wów, kamizelkę, podobną do damskiego „figa­
ra 11. Kamizelka ta, zwana „cam adan11, jest wy­
sadzona srebrnymi guzami i wyszyta bogato 
i ogromnie starannie, ręcznie, złotą nicią. Bio­
dra owija kilkum etrowy, szeioki, jedwabny, 
wzorzysty pas (pojas), ze specyalnym skórza­
nym futerałem  na rewolwer i nóż Przestron­
ne, niebieskie szarawary sięga ą tylko do ko­
lan. Potem idą wełniane, grube „tokolenice 
spięte licznemi ścięgłami, wreszcie krótkie „ca- 
rape“, na które dopiero przychodzi obuwde, 
podobne do naszych góralskich kierpców. Na 
„cam adan" przychodzi długa, otwarta, bez rę­
kawów „gunia11 albo „dolm an11, oryginalnego 
koloru turkusowego lub ciemno-zielonego. Po­
nieważ rękawy „cam adanu11 są tylko u ramion 
zeszyte, opadaią one podobnie, jak wyloty kon- 
tusza. Bogatsi noszą na „dolm anie11 jeszcze „je- 
lek“, również złotem zdobny, zbliżony krojem 
do „cam adanu11. Jako wierzchnie okrycie, służy 
duży płaszcz (ksfpanica), lub szal z frędzlami 
(struka). Na głowę nakłada Czarnogórzec okrą­
głą, bez daszka, czapeczkę.

Jej barwy m ają swe symboliczne znacze­
nie. Czerń obwódki oznacza wieczną żałobę

plemienia serbskiego z powodu klęski na polu 
Kosowem, gdzie ze śmiercią cara Łazarza zgi' 
nęła sława i potęga Serbii. Czerwień denka: 
krew przelaną w walce z Turkam i za wolność. 
Złota trzykrotna tęcza na denku z literami N i 
(Nikoia I), nadzieję lepszej przyszłości.

Strój kobiet podobny do męskiego. Tylko 
ainiast szerokich liajdawerów, przychodzi po­
włóczysta spódnica. Na głowie noszą takźo 
i dziewczęta młodsze czapeczkę. Ale, zamiasr 
m onogram u, wyhaftowany jest na niej złoty 
kwiat. Dorosłym opada z pod czapki czarna 
chusteczka; mężatki zaś chodzą z odkrytą gło­
wą, mając chustkę wplecioną w bujne, czarne 
włosy.

Nasi nowi znajomi, a zwłaszcza jedefl 
z popów, wypytują nas bardzo skrzętnie, co 
myślimy o wspólnej akcyi całej SłowiańszczY- 
zny. Wiedzą i ubolewają nad rozbiorem Polskit 
a sympatyzują z nią, ponieważ podobnie jak 
M ontenegro, walczyła uporczywie z Tur­
kami.

Kapetano, coś podobnego, jak  nasz wójt 
wioskowy, oftaruje się oprowadzić nas po przy' 
siólku. Ale ten kapetano jest we wsi figurą 
nie lada jaką. jest bowiem rączej naczelnikiem 
plemienia, a w jednej osobie sędzią, poborcą 
podatkowym, kom endantem  milicyi, notaryu- 
szem, naczelnikiem służby bezpieczeństwa, a 
ponadto królewskim komisarzem granicznym.

W stępujemy do kilku domów.
W szystkie one m urowane z kamienia 

nie spajanego wapnem, co najwyżej gliną, kry
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ormy -w Chinach, że trudno uwierzyć, by to 
państwo Kon-fu-tsego i Lao-tsego było zdolne 

tak gruntownego i wprost rewolucyjnego w 
dziedzinie nauki przewrotu.

W  Pekinie u k o rz y ła  mianowicie swe 
prace zwołana przez rząd narodowa komisya 
oświatowa. U chw iły tej wdaśnie konusyi mają 
dać podkład do reformy szkolnictwa chińskie­
go- Przewodniczącym komisyi był Cnang-chien, 
Prezydent kiangsuńskiego sejm u, członkowie 
komisyi w liczbie przeszło 2u0 zjechali i zeszli 
się ze wszystkich stron olbrzymiego cesarstwa, 
ba nawet nie wszyscy mieli połączenie kolejo­
we ze stolicą.

I oto zasadnicze uchwały kom isyi:
Dla uproszczenia nauki należy wprowa­

dzić powszechny, w całych Chinach obowiązu- 
Pi^y, a l f a o e t  u p r o s z c z o n y  d o  p i ę ć ­
d z i e s i ę c i u  l i t e r  w miejsce dotychczaso­
wych kilkudziesięciu tysięcy. Program  szkół 

być aia całych Chin ujednostajniony, a na­
wet m inister oświaty zaproponował k u e d u -  
k a c y ę — wniosek jego jednakowoż zasadni­
czo nie został przyjęty, ale Komisya nie wypo­
wiedziała się też wcale przeciw wprowadzeniu 
koedukacyi.

Nauka jest o b o w  i ą z K o w a  dla wszyst- 
kicL dzieci od 6 do 14 lat. Na utrzym anie 
szkół należy przeznaczyć 50 do 80 p i o c e n t  
d o c h o d ó w  poszczególnych gmin.

Osobne postanowienia uznała komisya za 
stosowne w odniesieniu do szkół wojskowych. 
Znamienną jest rzeczą, że naradę nad nauką 
Pływania m usiano odroczyć, ponieważ część 
członków komisyi obawiała się, że umiejętność 
pływania może „dać broń do ręki reWolucyo- 
flistom". Natomiast główną wagę należy pojo­
n e  w szkołach wojskowych ua g i m n a s t y k ę  
1 Ć w i c z e n i a  s p o r t o w e .

Jak z powyższego przedstawienia „Agen- 
cyi Dalekiego W schodu" widać, zabierają się 
Ghiny do wcale radykalnej odbudowy całego 
systemu wychowawczego. Nie należy, co pfa- 
" ’da, zapominać, że to na razie tylko propo- 
zycye i wnioski, ale już sam fakt, źe próby od- 
Qowienia u podstaw v7yszły z łona Chin sa­
mych, że sami Chińczycy zabierają się do re­
formy, k tórą gwałtowną wprost nazwać można, 
świadczy, że naród ten budzi się do życia no­
woczesnego, a budzi się z siłą powstającego ze 
»nu lwa.

Program rządu japońskiego.
Markiz Saionyi, nowy prezydent ministrów, 

odbył interwiew z pewnym dziennikarzem. 
Biuro telegraficzne Wolfa donosi o treści tego 
vywiadu: Zamianowany w miejsce markiza

l- dachówką, rzadziej słomą. Mieszkańcy wi- 
fają  nas bez zdziw ienia; nawet dzieci przyjm u­
je nas śm«iato. Kobiety całują kapetana w rę- 

mężczyźni w policzek Kilkaset kroków od 
gospody stoi niewielki, otynkowany dolnek i 
niałym ogrodem, wyglądający nieco świeżej od 
s^ych  sąsiadów.

To miejsce urodzenia obecnego króla. Bu­
dynek, który dawniej nie lepiej od innych do­
mostw wyglądał, odnowiono podczas ostatnie­
go jubileuszu pięćdziesięcioletnich rządów króla 
Nikoły J

W sąsiedniem podwórku, pod kraciastym  
Parasolem, rozsiadł się na przyżbie siwy, otyły 

arnogórzec i pyka długą fajkę. Obok krząta 
Sle > poi bydło jego córka. Oboje blizcy kre- 
wai króla. Wogóle cała prawie wioska, nale- 
^eea do plemienia nieguskiego, jest w 
Mniejszym lub większym stopniu spokrewnio- 
llu z domem królewskim.

Deszczyk, początkowo ciepły i di obniutki, 
'aczyna coraz silniej rosić. Nad kotłem nie- 
SUskim gromadzą się chm ury, a i zmrok za- 
f^yna zapadać. Przed nam i zaś jeszcze kilka 
S°dzin drogi.

Kapetano odprowadza nas do koni gdzie 
°czekuje nas całe towarzystwo. Pop radzi nam, 
a'Jyśmy na Golo Brdo, którędy prowadzi dro- 
g;i, do Cetynii, koniecznie odwiedzili Stefana 
Otaszewica, właściciela gospody i Czarnogór 
5*'cgo „basnika", t. j. poetę.

Jest on ponadto oficerem narodowego 
"'ojska.

ł r. d. n.

Katsury prezydentem ministrów markiz Saionyi 
zaprzeczył w interwiewie, jakoby m iał zamiar 
wprowadzić zasadniczą lub istotną zmianę w 
polityce rządu; polityka ta porusza się nadal 
V, przekazanych kierunkach ku rozszerzeniu 
kredytu narodowego i rozwojowi krajowego 
przemysłu Japonia nadal będzie się starała pie­
lęgnować najściślejszą przyjaźń ze wszystkimi 
mocarstwami.

Papież przeciw Karze śmierci.
Mimo ciężkiej i bolesnej choroby nie usta­

je papież w pracy. Przygotował obecnie donio­
słą odezwę do wszystkich rządów7 krajów chrze­
ścijańskich, w której wzywa je dc zniesienia 
kary śmierci. Papież ofiarov7uje swą życzliwość 
i współdziałanie wszystkim naczelnikom państw7 
i ciałom ustawodawczym, pragnąc, by idea 
zniesienia kary śmierci zyskała coraz szersze 
uznanie i poparcie.

Kara śmierci, jakkolw iek cierpiana przez 
stolicę apostolską w interesie utrzym ar ia po­
rządku prawnego, niezgodna jest z duchem 
cLi-ystyanirmu i z wyraźnym zakazem „Nie za­
bijaj I" dekalogu.

Olbizytni wiec przeciw wojnie.
7- Berlina donosi Biuro korespondencyjne: 

Związek socyalno-demokratycznych stowarzy 
szeń Wielkiego Berlina urządził wczoraj w po 
łudnie w parku Treplowskim publiczne zgro­
madzenie ludowe, w którem  wzięło udział 
100.000 osób, w tem wieie kobiet i dzieci. Mo 
w7cy przemawia' na temat: , Przeciw szczuciom 
wojennym a za pokojem między narodam i" 
Przyjęto jednogłośnie odpovriednie rezolucye.

Tureckie sympatye Niemiec.
Turecki następc. tronu , odbywający po 

dróż po Niemczech, wystosował do sułtana de­
peszę, w której podnosi z uznaniem, że cesarz 
niemiecki, oraz w7ładze i ludność w Niemczech 
okazują wiele szacunku dla sułtana. Ks. Jussuf 
Izzadio dalej zaznącza, że cesarz W ilhelm w 
każdej rozmowie objawia szczerą przyjaźń dla 
sułtana i dla T u rcy  i.

Pierwszy sekretarz sułtana odpowiedział, 
że sułtan jest nadzwyczaj zadowolony z tych 
objawów przyjaźni, stanowiących nowy dowóć 
ścistych stosunków, jakie łączą oba państwa.

Zwycięski pochód Mohameda Aiego.
Miasto Ardebil jeSt obsadzone przez woj­

ska b. szacha, któ ego proklam owano szachem. 
W  ręku Mohameda Ąlego znajduje się obecnie 
cały północny pas od m or;a Kaspijskiego aż 
pod m ury stolicy. W alki rozstrzygającej należy 
oczekiwać w bieżącym tygodniu.

Teheran przygotowuje się gorączkowo na 
„przyjęcie" dawnego wtadcy. Ze wszystkich 
stron państwa ściągają się wojska, ale dość nie- 
pewnem pozostaje położenie, ponieważ od chwi­
li podania się do dymisyi gabinetu nastała zu­
pełna dezorganizacya. Regent Nasr-ul-Mulk jest 
dość chwiejny, i nie jest dość przyjacielem rzą­
du parlam enianego, klóry w7ładzę jego mocno 
krępował; m łodociany zaś szach od początku 
już nie był wrogiem swego ojca. Cała organi- 
zacya obrony m iasta spoczywa w ręku samej 
wojskowości i emisaryuszow tureckich.

Półoficyalne szczucie przeciw Hiszpanii.
Z Paryża donosi depesza „officieusew‘: Za­

m iar Hiszpanii ousadzenia miejscowości Ifni 
(port na południe od Agadiru), zrobił tu  bar­
dzo przykre w7rażenie, jak się okazuje z donie­
sienia wwedług wielkiego prawdopodobieństwa 
półurzędowego. W  niektórych kołach żądają, 
aby Francya wypowiedziała umowę francusko- 
h szpańską z r. 1904 i zapewmiła sobie znowu 
swobodę działania wobec Hiszpanii.

Anarchiści niemieccy przeciwko socyalistom.
W  sobotę doniesiono telegraficznie z Ko 

lo n ii: Anarchosocyaliści zwołali na wczorajszy
wieczór zgromadzenie ludowe, które miało na 
porządku dziennym protest przeciw W roryzmo- 
wi partyi socyalistycznej i socy tycznych 
związków zawodowych. Zgromadzenie przebie 
gło nadzwyczaj burzliw ie; o godz. 1 w nocy 
rożwiązał je komisarz policyi, nie dopuszczając 
do rezolucyi.

Z caratu.
Drożyzna w Królestwie.
„Kuryer warszawski" przynosi hio- 

bowry artykuł, z którego okazuje się, że 
w Królestwie pod względem drożyzny 
środków spożywczych nie jest lepiej niż 
u nas. Czytamy ta m :
Długotrwała posucha, oraz nieurodzaj w 

dziesięciu guberniach cesarstwa, połączone z 
częściowemi klęskami żywiołowo rolnemi, jak 
grady i powodzie, w niektórych miejscowościach 
południa i południo-wschodu cesarstw7a, bardzo 
szybko znalazły oddźwięk na naszych rynkach 
spożywczych, bez względu nawet na wcale nie­
zły, a nawet dobry urodzaj zbói w Królestwie.

Dalej, nieszczególne horosKopy urodzaju 
kapusty, kartofli i wogóle okopowizn powodują, 
iż już obecnie, niemal z każdym dniem, wiamo 
drożyzny produktów spożywczych staje się wy­
raźniejsze.

Dosyć powiedzieć, żc żyto, które w zeszłym 
roku w7 tym czasie kosztowało około 4 rb. za 
korzec, obecnie już doszło do 6 rb. z przewi­
dywaniem dalszej zwyżki. Mąka tak  żytnia, jak  
i pszenna w ciągu ostatnich dwu miesięcy pod­
skoczyła, że się tak wyrazimy w cenie o 2 rb. 
na worku (200 funtów). Nieoma' co dzw i nad ­
chodzą alarm ujące depesze z główniejszych ryn ­
ków cesarstwa, sygnalizujące dalsze zwyżki, a 
okoliczność ta deprymująco wpływa na tutejszą 
giełdy mączną i wstrzymuje poważniejsze tran- 
sakeye.

W  bardzo niedalekim czasie mamy w pe- 
respektywie, jak  nas informują sfery m iarodaj­
ne, podrożenie cen chleba od 2 do 3 groszy na 
funcie (mąka, jak zaznaczyliśmy już, zdrożała
0 2 gr. na funcie), a „kajzerka" warszawska 
skurczy się jeszcze więcej. Cena kartofli docho­
dzi już w W arszawie do 2 rb. za korzec, pere- 
spektywa na urodzaj kapusty Dardzo słaba, na 
co składają się posuchy i owaay, które i tak 
już zniszczyły wątłe główki kapusty; słowem, 
hiobowe wieści ze wszystkich stron, Do gdy do 
powyższych danych dodamy jeszcze, zw7ykła w 
takich razach chęć korzystania z okoliczności
1 wyzysku ze strony całej plejady pośredników 
i przekupniów — widmo drożyzny uwyraźnia 
się coraz bardziej.

Z obowiązku dziennikarskiego kom uniku­
jemy czytelnikom łę sm utną wiadomość w7 na­
dziei, iż wcześniej podana może ty ć  choć w 
części osłabiona przez wspólne zakupy jarzyn 
i kapusty w miejscowościach urodzajniejszych, 
tańszych, n. p. przez oddalenie od kolei. Tutaj 
otwiera się bardzo szerokie pole pracy dla To­
warzystw współdzielczych i spożywczych, oraz 
dla całego szeregu stowarzyszeń i instytucyi.

Nauczeni liczyć tylko na pryw atną inieya- 
tywę, winniśmy podjąć silną, celową, a wolną 
od prywat akcyę, aby w ten SDOSób choć nieco 
osłabić bodajby tylko zakusy spekulantów na 
wyzyskiwanie tego smutnego horoskopu. W ar­
tość rubla można powiększyć tylko zbiorową 
akcyą z energicznymi a uczciwymi ludźmi ua 
czele I

A teraz refieksye w specyalnym kie­
runku  1 . . .

Zboże, z różnych przyc?.yn drożeje, jarzy­
ny drożeją — to wszystko m a swoje przyczyny. 
Dobrze! Ale dlaczego drożeje m ięso ? ..

Hodowcy w cesarstwie, wobec spodziewa­
nego braku paszy na zimę, wyzbywają się swo­
ich stad niem al za bezcen, w obawie głodu 
dla bydła na zimę i w braku, już bardzo sil­
nym podnożnej paszy. Transporty kolejowe nie 
zdrożały, ale zwiększyły się apetyty syndyka­
tów i zacieśniają swoje sploty, włączając coraz 
nowych faktorów, hurtow ników  i kontrolerów.

Tutaj już pryw atna inieyatywa m usiałaby 
być prowadzona bardzo celowo, z niezmierne- 
mi nakładam i i przez bardzo energiczne i przed­
siębiorcze jednostki.

W W iedniu niedawno gospodynie przez 
umiejętny i dobrze poprowadzony bojkot, po­
trafiły zmusić handlarzy mięsa do zaprzestania 
zdzierstw i zniżenia cen, Czy u nas nie udałoby 
się coś podobnego?

Do dzieła skrzętne gospodynie nasze 1 P ra­
sa wam pomoże, ogół pójdzie z wami, z do­
świadczenia zaś wiemy, że wszelkie syndykaty 
spożywcze są bardzo ła łwe do obalenia. Toć
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i w Królestwie miejscami brak paszy, więc 
i bycko przed zimą stanieje. Sposobów nie brak, 
środki możeby się znalazły, potrzeba tylko ini-
cyatywy.

Do c z y n u ! ...  Drożyzna nam g ro z i! .. .

Zdemaskowanie 
masoneryi.

W  roku 1892, pojawiło się nakładem  fir­
my katolickiej Delhomme et Briguet w Paryżu, 
dzieło p. t . : „Le diable au XIX. siecleJ Dra. 
Bataille, które wywarło olbrzymie wrażenie w 
sferach, prowadzących od szeregu lal walkę 
z masoneryą W prawdzie już poprzednio Leo 
Taxil w licznych broszurach, Jules Bois w książ­
ce o satanizmie i magii i po wiesciopisarz Huys- 
m anns w znanych romansach, ,,a Rebours“, „La 
Bas“ i „En Route“ poczynili rewelacj e o prak­
tykach masoneryi, o kulcie szatana i zam achach 
zjednoczonych linei ałów, radykałów i wszelkie­
go rodzaju satanistów na świat katolicki, jedna­
kowoż w sferach wolnomyślnyeh lekceważono 
te rewelacye i poczytywano je ja'*o brednie 
i legendy, zmyślone dla spotwarzenia postępu 
i demokracyi. Dzieło jednak dr. Bataille opie­
rało się na m ateryale faktycznym i na zezna­
niach świadków, tak, że wszystkie zarzuty 
przeciwko masonom, jakie podniósł kongies 
antym asoński w Trydencie, oraz tezy, zawarte 
w encyklice „Hum aum  genus“ znalazły tair 
świadectwo.

Dr. Bataille, autor wspomnianego dzieła 
był wedle przedmowy lekarzem m a rynai ki i przy­
jęty został do jednego z najniebezpieczniejszych 
zakonów masońskich, t zw. „Paladystów “. Pa- 
ladyści upraw iali kult szatana i wybierali anty- 
papieża, którego inisyą było zniszczyć katoli­
cyzm i antychrysta osadzić na stolicy świata 
Na cześć szatana odprawiali paladyści najohy­
dniejsze orgie, a kult polegał na przekłuwaniu 
aostyi i znieważaniu podobizn Chrystusa i orga­
nizowaniu sił społecznych, politycznjch i lite­
rackich na zgubę chrześcijaństwa. Na tajem ni­
czych obchodach paladystów zjawiał się co 10 
dni sam lucyfer i suggerował idee, w iodące ku 
ugrunłowaniu władzy antychrysta.

W  tajemniczych jaskiniach nad Gibralta­
rem wytwarzali masoni angielscy okrutne przy­
rządy i aparaty dla wytępienia świata katoli­
ckiego, a dr. Bataille był raz w lahoratoryum  
w którym dyablikowi wytwarzali epidemie dla 
wytępienia ludzkości.

Po 11 latach dr. Bataille popadł w podej­
rzenie, że jest szpiegiem i został przez palady- 
stów skazany na powolną śmierć, jednakowoż 
dzięki wstawiennictwu szlachetnej paladystki 
M ss Diany Vaughan uszedł cało i opubl.kował 
swoje przygody.

Miss Diana Vaughan odegrała bardzo po­
ważną rolę w dziejach walki kościoła z maso­
neryą. Wedle dra Batailla oraz Leona Taxila, 
który wydawał pismo przeciwko masonom, uro­
dziła się ona 26. lutego 1862 jako córka naj­
wyższego kapłana szatana i wyświęconą została 
na kapłankę paladystów. Doznawała wielkiej 
czci i kultu we wszystkich lożach masońskich 
i siedziała na tronie obok papieża paladystów 
Alberta Pikiego. Po schyzmie w obozie palady­
stów, gdy Leinmi został wybrany przecl wpapie- 
żem, pozostała Miss Diana wierną pierwotnym 
zasadom loży i wydawała pismo o odrodzeniu 
palaily/.inu. Jako redaktorka weszła w kontakt 
z pi mami i kapłanam i katolick imi. nauczyła 
się szanować chrześcijaństwo i powzięła kui l  
dla dziewicy orleańskiej. Raz zjawdł się u niej 
dyabeł-kochanek Asmodcusz osobiście i starał 
s icn a  nowo utwierdzić ją  w' kulcie palladyzmu 
ale próżne były usiłowania dyabła, a gdy przy­
wołał do pomocy Molocha i Astarota, wtedy 
Mis-5 Diana natchniona instynktem  samozacho­
wawczym, pomodliła się do. dziewicy orlęańs- 
skiej i pogromiła moc czartów W zruszona te- 
mi przejściami nawróciła się i wstąpiła do je­

dnego z klasztorów paryskicn, unikając ludzi 
i oddając się wyłącznie ascezie i modlitwie.

Jedynym  gościem, którego przyjmował® 
miss Vaughan, był Leo Taxil, odgrywający rolę 
pośrednika i apostoła pomiędzy nią a ducho­
wieństwem w Paiyżu i Rzymie. Leo Taxil ogło­
sił także pamiętniki ni YaugLan, a pamię­
tniki te bardziej jeszcze svierdziłv rewelacye
dra Batailla i podniosły urok ligi antym asoń- 
skiej, prowadzonej z wielkim temperamentem 
i niesłychaną żarliwością przez Leona Taxila. 
Miss Dianę Vaughan otaezał urok tajemniczości 
i świętości, portrety jej kursowały wśród nabo­
żnego ludu i podobno wisiały między święterai 
obrazami, wraz z obrazem Taxila. Sam papież 
udzielił jej błogosławieństwa za pośrednictwem 
kardynała Parocchiego, zaś biskupi Fawa, Pa- 
ganueci, kardynał Haller, książę biskup Valussi 
powoływali się na jej autorytet. W prawdzie 
podnosiły się liczne głosy w prasie przeciwko 
tym rewelacyom, a pisarze wolnomyślni tw ier­
dzili, że wszystkie opowieści o m asonach są 
smalonymi dunami, jednakowoż pow'aga 
kuryi papiesk iej i najwybitniejszych książąt 
kościoła utwierdziła wierzących w przekonaniu, 
że jeuynie intrygi masońskie dążą do zakwe- 
styonowania oczywistych faktów Jednakowoż 
szczypta sceptycyzmu wsączyła sie i w serca 
wierzących i dlatego ze wszech stron zaczęto 
naciskać na Taxilą, ażeby skłonił miss Yaughan 
do opuszczenia klasztoru ś pojawienia się na 
zebraniu publicznym.

Leon Taxit uznał to żądanie za słuszne, 
zwołał pamiętne zgromadzenie, na które spro­
sił jedynie wybitnych katolickich dziennikarzy 
i księży paryskich. O zmroku zobaczyli zebrani 
na estradzie postać, jednakowoż nie w sukni, 
lecz w spodniach, a postacią tą był p. Leon 
Taxil. W ygłosił on następujący odczyt:

„ Ż y c z y c i e  s o b i e  z o b a c z y ć  m i s s  
D i a n ę  V a u g h a n ,  a m o ż e  i d r a  B a ­
t a i l l a ;  o t ó ż  j a  j e s t e m  z a r ó w n o  m i s s  
D i a n ą, j a k i d r e m  B a t a i 11 e, gdyż ja na 
spółkę z drem Hochem ułożyłem dzieło o dya- 
ble XJX. stulecia i pam iętniki miss Yaughan 
i bawiłem się sakram entalnie, patrząc, jak  dzie­
siątki tysięcy ludzi wierzyło w moje smalone 
duby, niby w ewangelię Czasem podczas pisa­
nia moich bajek mówił mi dr. Hoch, Ze skom­
promituję się niesłychanie, bo\ n ikt mi nie uwie­
rzy w Belzebuby, Astaroty i grające na forte­
pianach krokodyle, jednakowoż tłum aczyłem  
mu, że nie ma absu idu  i głupstwa, w któreby 
ludzie nie uwierzyli14

Można some wyobrazić kousternacyę zgro­
madzonych po tych rewelaeyach szambelana 
papieskiego, Leona Taxila; klerykali nazwali 
go uajwdększym oszustem stuleciu, a Lberali 
największym kabalarzem . Taxil uniknął ly n ­
chu rychłą ucieczką bocznymi drzwiami.

D z i ś  p r a s a  n a r o d o w e j  d e mp r ,  
k r a c y i  we  L w o w i e  u m i e s z c z a  n a ­
u k o w e  a r t y k u ł y  o m a s o n a c h ,  z a ­
c z e r p n i ę t e  z d z i e ł a  d r a  b a t a i l l e ’ a.

Jeszcze przed Leonem Taxilem powiedział 
Słowacki: Głupstwo jest wieczne, głupstwo nie 
może um ;e ra ć !

Dr. EM IUA.

Wszystkich p. t. prenumeratorów I przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauracyach i czjtel- 
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą.

Strajk gospodyń fr*ati"
G U 3 k i G h ,

Paryż, 2. września.
Drożyzna. — „ Masło po 30 sous!“ — Oszczę­
dność we Francyi. Kobiety walczą. — Co 

robi rząd. — Pąryż zagrożony.
Po Marokku i Giocondzie Francya dostar­

cza światu nowej sensacyi. Oto gospodynie

północnej Francyi podniosły bun t przeciw 
drożyżnie i przy dźwiękach międzynarodówki 
obchodzą targi, demolując sklepy i zabierając 
towary tym przekupniom, którzy naznaczyli 
na nie zbyt wygórowane ceny.

„Le beurre k 50 sous!“ (Masło po 30 
sous 1) otc okrzyk, który obeenie siał się hasłem 
dnia, pieśnią wojenną, która żony nasze i 
m atki zagrzewa do boju o utrzym anie rodziny, 
o możność życia.

Bo kobieta francuska me jest tem, czem 
ją pragną mieć autorowie, pisanych na eks­
port, dla użytau obcych buduarów , rom an­
sideł i powieści. Jeżeli Francya, mimo grożą­
cego jej wyluaniei.ia, mimo spowodowanego 
niem upadku przemysłu, stanowi jeszcze do­
tychczas potęgę finansową, zawdzięcza to prze- 
dewszystkiem koDietom, które rubrykę wy­
datków umieją znakomicie zrównoważać z 
rubryką dochodów.

A właśnie, ta równowaga ostatnim i czasy 
była powraznie zagrożoną. Wobec szalonej dro­
żyzny niepodobna Lyło rozlicznymi wydatków 
opędzić szczupłą pensyjką męża. niepodobna 
Dyło dzieciom dostarczyć Koniecznego poży­
wienia. Stosunki te wcale nie są charaktery­
styczne dla Francyi. W idziniy je obecnie we 
wszystkich krajach Ale podczas gdy wonec 
drożyzny kobieta polka np. zachowuje się bier­
nie, i co najwyżej ogranicza do ostatecznych 
granic potrzeDy swoje i swej rodziny, często 
ze szkodą zdrow ia; gdy kobieta niemka orga­
nizuje się, urządza zgiomudzenia, nawet strajki, 
we Francyi zgromadzenia stają się prawie 
zbyteczne.

Gdy środki nie wystarczają, by kupić w 
dostatecznej ilości ehieba i m iska, gdy masło 
stało się przedmiotem zbytku, a różni hygieni- 
ści łam ią sobie głowę nad tem, jakby żywić 
się tylao kartoflam i i masło zastąpić m argary 
ną, kobiety Francyi ^ rzadką w dziejach soli­
darnością występują z cennikiem, na którym 
oznaczone są ceny m aksym alne wszystkich 
najniezbędniejszych środków spożywczych, a. 
więc : nabiału, chleba i jarzyn. Na to nie trzeba 
by to ani zgromadzeń, ani uchw ał żadnych. 
V/szystko dzieje się żywiołowo, impulsywnie, i 
tą żywiołowością zwycięża.

Z okrzyliem  „Le tarifl*  na ustach w yru­
szają kobiety w Valencier.nes, w MauLeuge, 
Cambrai i innych m iastach północnej Francyi 
na targi, a wówczas biada babom straganiar­
kom, pizekupniom i handlarzom , jeżeli na­
tychm iast n ie czynią zadość um iarkowanym  
zresztą żądaniom gospodyń. Nie pomaga ani 
zdwojona straż policyjna, ani nawet żandarmi, 
sprowadzeni dla uświetnienia uroczystości Po 
krótkiej lecz zaciętej walce, bojownice odcho­
dzą do doinu, zaopatrzone we wszystkie po­
trzebne wiktuały, podczas gdy oporni hand la­
rze opłakują stratę swych produktów, częścią 
rozsypanych po ziemi, częścią zabranyeh.

W obec groźnego niebezpieczeństwa za- 
tw7ardzialsi właściciele sklepów zamykają je, 
chcąc uniknąć n ap ad a ; inni, bardziej sk ło n n i  
do zgody, zniżają ceny.

Wszędzie gospodynie i [robotnice domagają 
się, by cenniki były umieszczone w widoczntm 
miejscu dla uniknięcia wyzysku. Tego samego 
żąda się od rzeżników.

Co robi tymczasem rząd?  Zajął oczekują­
ce stanowisko, by przekonać się, po czyjej 
stronie będzie przewaga i — boi się. Rząd 
francuski czyni to zawsze, ilekroć przychodzi 
do jakichkolwiek konfliktów miedzy różnemi . 
klasami mieszkańców. Albowiem jest on jako / j  
każdy inny śmiertelnik • drży przed upadkiem  
j odstawieniem od dobrze napełnionego żłobku- 
Ta strona walcząca, która w danym razie ma 
dosyć siły, by go powalić, może być zawsze 
pewna jego syropatyi.

A tymczasem burza zbliża się do Paryża 
powoli wprawdzie, lecz stale. Już i tu w oko­
licy coraz głośniejsze odzywają się głosy obu­
rzenia na istniejące stosunki drożyżniane, na

n FHUORIT żurnal sezonowy na jesień i zimę objętości blizko 1.000 moaeli z opisem mód 
w języku poRkiiii, jako też C J T f .W E  K R O JE na wszelkie m iary poleca J ó z e f  
t a n r r e ,  l in ó w , u l. C z a r tle c W e g o  4 . — Jako nowość polecam gotowe kroie na

m undurki studenckie. m a
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kwietyzm rządu, który niczem nie stara  się zą- 
pubiedz grożącej katastrofie. Paryż, to jakby 
0lbrzym ia prochownia. W ystarczy iskra, by 
doprowadzić go do wybuchu. A iskra ta  zło­
wroga już się zbliża tym  razem rzucona ręką 
nadobnych kobiet, które, rzecz prosta, nie 
chcą dać wygłodzić ani siebie ani swych 
rodzin.

JVIona Lńza*).
— A czytałem, czytałem- Ten artykulik  

jednak: „Jaka kara czeka złodzieja” nie wy­
czerpuje rzeczy wcale — rzekł szanowny pro
fesor prawa. — Możnaby o tem całe tomy spi-
8ac- Ale ze stanowiska francuskiego praw a kar- 

eS° słusnie zaznaczono jeden m om ent: że wy­
jęcie obrazu z ram  należy skwalifikować jako 
‘włamanie.

Jednakowoż wzm ianka owa rozważyła ryl- 
Ko jedną ew entualność: że złodziej wpadnie w 
tęee sprawiedliwości na terytoryum  francu- 
8kien,. Ewentualność zresztą m ało prawdopo-

0 na. Ale, proszę, niechże pan siądzie. Może 
cygaro ?

— Owszem. Jestem abstynentem  od po- 
G-wórncj wstrzemięźliwości i chętnie zapalę.
, — Otóż tak  Równie mało piawdopodo-

nsł wydaje m. się nypoteza, że oDraz ukryto 
^  Podziemnych kanałach Lwowa. Przypusz­
czam natom iast, że — o ile istotnie obraz ten 
*|le posłuży swemu przygodnemu posiadaczowi 

’ uzyskania nagród, przez czasopisma wyzna­
czonych za odzyskanie obrazu — że więc obraz 
Jest już w cliodze do Ameryki. Sprzedanie o- 

razu w Niemczech napotkałoby na bardzo 
^jslkie trudności, gdyby się nawet udało prze­

leż;: g0 pj*zez granicę.
Jeżeli sprawca z obrazem znalazł się na 

kręcie am erykańskim , lub w samejże Amery 
to już unikną kary. Umowy o ekstradycyę 

odn.arzy między Ameryką a Francyą me 
urządzają wydawania zrodziei — a w danym 

^ypadku idzie o typowy wypadek kradzieży. 
n' sarhęj Ameryce sądy uwolniłyby oskarżone- 
§° od odpowiedzialności karnej, ponieważ A- 
®*®ryka zasadniczo nie karze za zbrodnie, po- 

. nione na terytoryum  oDcego państw a, o ile 
®le naruszają interesów samychże Stanów Zie- 
•W z o n y ch

~~ A cóż się stanie z obrazem, który 
P zecież musi się w końcu znaleźć, bo chyba 
n Ł można przypuszczać, by posiadacz jego zru­
jn o w a ł  zupełnie ze spieniężenia go.

. , Przypuśćm y; ale musimy dokładnie o-
Calić, co to znaczy „w końcu". Bu we Fran- 

posiadacz przedmiotu — „m euble“, jak  po- 
mda ustawa — staje się jego właścicielem 

I 2 ^zględa na sposób nabycia, jeżeli do trzech 
nie zgłosi się kto iuny z pretensyą własno-

1 do tego przedmiosu.
. Jeżeli tedy obraz przez trzy lata pozosta- 

W ręku złodzieja, stanie się niezaprzeczoną, 
P uwowńtą jego własnością, do której nikt nie 

sdzie m iał prawa. Gdyby jednak obraz ów 
_ stawał w posiadaniu obrazoborcy na teryto- 
v. ■ 3Uierykańskiem, to prawo amerykańskie 
P Zostawia prawemu właścicielowi nie trzy, 

e sześć lat czasu — do żądania zwrotu
objektu. 

fran ^ praw ym  właścicielem jest państw o 
rancuskie, jako w łaściciel Luwru i musi się 
P ®szyć z wykryciem złodzieja, bo za trzy, lub 

hr j za sześć lat będzie on właścicielem o- 
ka*nU * Pretensye cywilne rządu francuskiego 

%  sąd uzna za wygasłe.
Jeżeli jednak obraz zostanie sprzedany 

żn 6 czasem> to sprzedaż będzie niewa-
p a’ a nabywca będzie m usiał zwrócić obraz 
^ a a c y i. W ykluczoną jest rzeczą, by nabywcy 
j  ulualnem u — udało się przeprowadzić 
r u \ °  ? że kupił obiaz bona fika-, tego zaś wa- 

żądają  ustawodawstwa prawie wszyst­

1 Por. „G azetę W ieczór ą “ z do . 1. bm .

kich państw. Rozgłos, jakiego nabrała sprawa, 
zbyt był wielki, by się udało nabywcy wmó­
wić w sądy, że nie wiedział, i i  kupuje obxaz 
skradziony.

Jednakowoż możliwy jest wybieg : obraz
kupi dla m ilionera nieumiejący czytać i nie­
świadom kradzieży pośrednik, s m ilioner na­
będzie od niego „Monę Lizę", nie wiedząc o 
tem, że kupuje ów skradziony obraz. Przy­
puśćmy — choć to nieprawdopodobne — że 
taki wybieg się u d a : m ilioner kupił obraz bona 
f ia t  — w dobrej wierze — i to przed upły­
wam owycn krytycznych tizech, czy sześciu 
lat Jeżeli transakeya m iała miejsce na grun 
cie, gdzie rządzi prawo francuskie, to według 
tego pravra m usiałby nabyw-ca zwrócić rządo­
wi francuskiem u obraz, ale otrzym ałby od nie­
go zwrot całej ceny kupna, gdyby dowiódł, że 
osoba, od której bezpośrednio nabył obiaz, za­
wodowo handluje obrazam i, lub też, że nabył 
obraz na sprzedaży publicznej. Jeżeli jednak 
sprzedaż odbyła się na terytoryum  amerykań- 
skiem, to obowiązuje tam  piękna zasada „to 
coufer no better t:tle“ — sprzedający nie m o­
że .przenieść na nabywcę lepszego ^prawnie) ty ­
tułu do objektu sprzedaży, niż go sam posia­
da. Dlatego przez sprzedaż skradzionego przed­
miotu przenosi się na nabywcę posiadanie 
przedmiotu, ale nie na własność, bo tego tytułu 
do przedmiotu nie m iał sam sprzedający.

— No, a z tą „dobrą w iarą”, czy istotnie 
możliwym jest taki wybieg?

—r Owszem, jak  panu zapewne wiadomo, 
skradziono bardzo dobre kopie „Mony Lizy” z 
muzeum w Marsyln i z willi Carlotta pod Ca- 
denabbia. Nabywca mógłby tedy kupić au ten­
tyczną „Monę Lizę” w przekonaniu, że otrzy­
muje doskonałą kopię — powiedzmy włoską, 
o którą rząd włoski nie podniósł pretensyi.

— Jest tedy nadzieja, że obraz Leonarda 
nie zaginie?

—- AA naturze n.c nie ginie — rzekł sen- 
tencyonalnie praw nik.

— A czy mógtbym się dowiedzieć, gdzie 
możnaby zasięgnie bbższych informacyi co do 
tej właśnie strony prawnej całego niepraw ne­
go czynu?

— Owszem. W  artykule adw okata W illi’e- 
go Rotschilda, zamieszczonym przed paru dnia­
mi we „Frankfurter Z ebung1.

Bo ja  stam tąd zaczerpnąłem danych pa­
nu informacyi.

We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
B a t t a g l i l ,  który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8 - 1 !  rano.

„GAZETA WIECZORNA" we Wiedniu 
do nabycia w k sięgarn i W p. Schmelzera 
(Wien b Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn).

CZEKI POCZTOWE dołączamy do dzi­
siejszego nakładu „Gazety Wieczornej" i u- 
przejmie prosimy wszystkich zamiejscowych 
prenumeratorów o wczesne uregulowanie 
przedpłaty.

Kalendarzyk:
D z iś : 4. Rzym. k a t Joacb- R.
Gr. ka t. A hałouika
W schód słońca o godzinie 4 -19 IV no, zachód o go­

d zin ie  6 03 po po łudniu .

Repertuar Teatru Mielsiriego.
W  pon iedziałek  4. w rześn ia  „Eros i Psyche", 

dzieło sceniczne w 7 obraz. J. Ż uław skiego, z Różą 
L uszczk iew iczów ną w  roli Psyche.

We w to rek  w rześn ia  „Gejsza", o p e re tk a  W 3 
ak iach  Sydney Jonesa.

W środę 6. w rześn ia  „Dzwon za top ion \ “l baśfi d ra ­
m aty czn a  w  5 ak tach . G. H au p im an a , z Różą L uszczkie- 
w iczów ną w ro łi R usałk i.

W  czw artek  7, w rze  śm a  „H rabia L u k sem b u rg ”, o- 
p e re tk a  w  3 a k ta ch  F r  L ehara.

W p ią tek  8. w rześn ia  popoł. „P iękna M arsy lianka", 
sz lak a  w  4 ak ta ch  B ertona, w ieczorem  w pół do ‘'-m ej 
„G ejrza", o p - r t tk a  w  3 ak tach  S ydnej Jonesa.

Repertuar teatru m iejsk iego w  Krakowie.
Krynica (3 — 7 w rześnia).
W  poniedziałek  „B aron cygański*.
W e w to rek  „Czar w alca".
W e środę „H rab ia  L uksem burg".
W e czw artek  „D ziew czę z laleczką",

— Wiadomości osobiste. Dr. Alfred Bu­
rzyński, okulista-operator, radca cesarski, po­
wrócił już z zagranicy.

Prof. dr. Adolf Beck powrócił do Lwowa.
— W lwowskiej Szkole handlowej Tow. 

Szkoły handlowej wobec niewykończenia nie­
których robót adaptacyjnych w nowym budyn­
ku przy ul. Franciszkańskiej 9, początek roku 
szkolnego odroczono z dnia 4-go na dzień
11-go hm.

— Tow. Wzaj. pom. słuchaczów Poli­
techniki. W szelkich informacyi w sprawie wpi­
sów na politechnikę lwowską, studyów, jako- 
też warunków utrzym ania, udziela na żądanie 
W ydział T-wa Wzajemnej Pomocy Studentów 
Politechniki ul. Zofii Chrzanowskiej 1. 8.

W  czasie od 10 września do 25 tegoż mie­
siąca i od 26 bm. do 10 października urządza 
T-wo kursa geometryi wykreślnej i rysunków 
odręcznych dla abituryentów  gimnazyalnycli. 
Zgłoszenia przyjmuje W ydział T-wa codziennie 
w godzinach urzędowych od godz. 12—2 w po­
łudnie.

— Z Jarmarku krajowego. Zamknięcie 
jarm arku  wyrobów krajowych trwającego od 
czerwca br. nastąpi w połowie września. Liczne 
okazy przemysłu powiększyło w tych dniach 
kilka firm, między innem i firma D. Próchni- 
ckiego z Kossowa nadesłała wspaniałe kilimy, 
wyróżniające się tak koloram i jak i deseniem, 
tkane fartuszki kolorowe, na wzór huculskich, 
pasy i torebki damskie skórzane, nabijane bla­
szkami i paciorkami, toporki huculskie, serda- 
czki artystycznie wyszywane i t. p. F irm a ta 
sprowadziła równocześnie piękne ram y drew nia­
ne, wyrobu włościanina Skryblaka z Jaw oro­
wa, koło Żabiego. Dla młodzieży szkolnej, zaj­
mującej się m alarstwem, interesującem będzie 
wynalazek p. Alfreda Trieblinga z Nowego Są­
cza. Nadesłał on na jarm ark  kilkadziesiąt ka­
setek blaszanych na farby wodne w formacie ' 
guzików. Kasety te mają praktyczną zaletę przy 
rozpuszczaniu farb, a równocześnie i to jest 
korzystnem, że przy przerwaniu m alowania 
składa się kasetkę, a farby płynne mogą pozo­
stać w miseczkach. Kasetkę przenosić można w 
odlegle nawet miejsca bez obawy wylania się 
zaw artych płynów. W ynalazkowi swemu dał 
p. Triebling nazwę „Irena”.

— Z „Bratniej Pomocy*’ słuchaczów 
Politechniki. W r. b. obostrzono znacznie wy­
magania, stawiane abituryentom  gimnazyalnym 
przy egzaminie wstępnym na politechnikę. 
Egzamin z geometryi wykreślnej ma być m ia­
nowicie zdawany przed specyalną komisyą. By 
ułatwić kolegom gimnazyalistom wstęp na po­
litechnikę, „Bratnia Pom oc” urządza dwa kur­
sy przygotowawcze. Pierwszy z nich trw ać bę­
dzie od 15. bm. do 7. paźdz., drugi od 1—15 
października; prowadzący kursy będzie się sta­
rał zastosować do program u pytań koinisyi e- 
gzaminacyjnaj.

— Pominięcie polskiej sztuki ludowej.
Otrzymujemy następujące p ism o: Odnośnie do 
notatki, zawartej w numerze czwartkowym 
„Gaz. Por.‘% wyrażającej obawy co do ewen­
tualnego pominięcia polskiej sztuki ludowej w 
rozprawie „Teasant Art in Austria und Hun- 
gary”, mającej stanowić treść specyalnego je­
siennego zeszytu angielskiego „Studio”, pozwa­
lam sobie donieść Szan. Redakcyi na podstawie 
informacyi zasięgniętych wprost u źródła — bo

jj Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
I czność, iż zaprowadziłem w mojej

r**tauracyi przy ul. Krasickich 1.7 1104 n a  a ż ;  K i l a n l t i .

K uchn ia  dom ow a we w łasnym  zarząd z ie  Z nakom tte  
p o traw y . D oborow e napoje. W ina a u slr., w ęgierskie  i fran ­
cuskie: Miód janow ski i tarnopolsk i.

O liczne odw iedziny  up rasza

Jakób Delio rt.
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u autorki wspomniane] pracy — ze opuszcze­
nie Polaków w prospekcie przypisać należy 
tylko przeoczeniu ze strony Redakcyi „Studia". 
Polska sztuka ludowa będzie uwzględniona na 
równi ze sztuką ludovrą innych narodów sło­
wiańskich, Austryę lub Węgry zamieszkujących, 
ze szczególną zaś uwagą traktow aną będzie 
sztuka zakopańska.

Będę zresztą m iał sposobność przejrzeć ko­
rektę tej pracy i mam przyrzeczenie autorki, 
że ewentualne braki zostaną usunięte, względ­
nie uzupełnienia umieszczone. Dr. Karol Li- 
szniewski. W iedeń, 2 września 1911.

— W sprawie wyborów do Pady po­
wiatowej. Powiatowe zgromadzenie ludowe 
odbyło się wczoraj w południe w sali „Gwia­
zdy" przy udziale kilkudziesięciu włościan z ca­
łego powiatu lwowskiego wr sprawie nadcho­
dzących wyborów do Rady powiatowej. Zebra­
nie to miało charakter wybitnie opozycyjny. 
Cała akcya prowadzona jest pod hasłem tej o- 
pozycyi, dla której połączyli się trzej dotychczas 
zwalczający się nawzajem w powiecie przy­
wódcy ludowi pp. Dąbski (fronda ludowa), b. 
poseł Maślanka (do niedawna wszechpolak) i 
Wąsowicz (zarząd PSL.).

Wąsowicz — po porozumieniu się z po­
słem ks. Folisem — zaproponował kompromis 
z Ul raińcam i, który też ostatecznie uchwalono. 
Na wspólną taką listę dadzą oni 6 swoich kan­
dydatów, a 6 zjednoczona opozycya polska z 
obopólnem zobowiązaniem dotrzymania solidar­
ności przy głosowaniu. Kandydatami opozycyi 
z.cslaii wczoraj wybrani pp.: Mendychowski To­
masz ze szczerzeckiego okręgu, tudzież Bara no 
wski Stanisław, Maślanka Antoni, Pasierski Jan 
i Słobicki Kazimierz z lwowskiego, dla okręgu 
Winnickiego odbędzie się osobne zebranie. Za­
kończono wyborem Komitetu wykonawczego i 
ucnwalenia rezolucyi przeciw projektowanemu 
zniesieniu nowej ustawy drogowej. Zebraniu 
przewodniczyli pp.: Baranowski i Dudek.

— Sprawozdanie inspektorów przemy- 
słowych. Wyszły już z druku sprawozdania 
inspektorów przemysłowych za rok 1910. W  
sprawozdaniu ogólnem zwraca uwagę centralny 
inspektor W urth , że pomnożenie personalu in ­
spekcyjnego w r. 1909 wpłynęło na zwiększenie 
się liczby załatwionych spraw. Inspekcye wzglę­
dnie rewizye zwiększyły się w porównaniu z r. 
1909 o 27%, interweucye przy komisych o 19%. 
Mimo to nie mogli inspektorowie podołać na­
wałowi zajęć, tak , że dalsze zwiększenie peiso- 
nalu jest konieczne. Obecny stan personalny 
inspekcyi przemysłowej wykazuje obok central­
nego inspektora przemysłowego 14 nadinspe­
ktorów, 26 inspektorów pierwszej klasy, 22 in ­
spektorów drugiej klasy, 52 komisarzy, a nadto 
szereg asystentów i sił pomocniczych kancela- 
ryjnych.

— Chajderom na pastwę! Z początkiem 
każdego roku szkolnego ciągn ą ogrom ne masy dzieci 
żydowskich do zapisów. Większość zapisuje się 
do szkoły Czackiego albo też Sobieskiego, a to 
z dwóch przyczyn Po pierwsze szkoły te leżą 
w „ghecie", gdzie żydzi zwartą masą mieszka­
ją, a powtóre, że w szkołach tych święcą sobo­
tę i święta żydowskie.

Pierwszy dzień zapisów wrystarczy w tych 
szkołach, aby frekweneya przekraczała granicę 
norm y przyjęć, ale mimo to falangi płyną i pły­
ną. Dyrektorowie tych szkol robią, co mogą i 
przyjmują bez końca, ale kiedy się przekony­
wają, że klasy o poczwórnych paralelkach bę­
dą rano i po południu przepełnione, muszą za­
pisy zamknąć.

Wówczas zaczynają się lamenty ze strony 
dzieci, że ich do szkoły nie przyjęto, a rodzice 
odgrażają się i przez pewien czas W ędrują to do 
R. szk. okr., to do dyrekcyi tych szkół. W  końcu 
zniechęceni i zrażeni do przybytku nauki, do 
którego pragnęli dzieci swe z całej duszy oddać, 
zwracają się z konieczności do chajderów, roz- 
sadników- separagyi żydów, byle tylko uchronić 
dzieci od wałęsania się po ulicach.

Co na to Rada m. Lwowa?

— Leo Taxil w „Słowie polskkm*.
Zwacamy uwagę czytelników na dzisiejszy 
nasz artykuł w sprawie światowego szwindlu 
Leona Taxila. Dziś, po 14 latach, odżył Leo 
Taxil na szpaltach „Słowa polskiego", pod 
pseudonimem dr. Battaille i wypisuje różności 
o podziemnej organizacyi masoneryi...

— Cholera. D epartam ent sanitarny m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych ogłasza, że w 
Valle San Piętro koło Arbę w Dalmacyi z po­
między osób, poddanych kontumacyi z powo­
du zasłabnięcia na cholerę Maryi i Franciszka 
Makausów, jeszcze trzy dostały cholery azya- 
tyckiej.

Z Budapesztu donoszą: Stwieidzono, że 
wyrobnik Bihary, który zachorował wśród po­
dejrzanych objawów, ma cholerę azyatycką. 
Również stwierdzono cholerę u sternika Stefa­
na Combosa, który zasłabł w sobotę. W  nie­
dzielę 20-letni muzyk Karol Riesner zachoro­
wał wśród podejrzanych objawów.

Z Turcyi nadchodzą wiadomości o niepo- 
kojącem szerzeniu się cuolery. Cholera rozsze­
rza się w sposób niebezpieczny wśiód wojsk, 
które wróciły z Albanii i stoją załogą koło 
Bejkos na azyatyckicm wybrzeżu Bosforu. Sły­
chać w formie pogłoski, że w ciąga ostatnich 
trzech dni kilkuset żołnierzy i kilku oficerów 
zmarło.

W ciągu ostatnich 48 godzin w szpitalu 
wojskowym w Salonikach i w najbliższych 
koszarach wydarzyło się 5 wvpadkówT cholery, 
a w szkole żandarm eryt jedeń. W śród ofice­
rów piechoty, przybyłych onegdąj z Kosowa, 
zaszły dwa wypadki cholery. W ciągu osta­
tniej doby w Skopliu było 47 wypadków, w 
tem 22 śmiertelnych, a w Monastyrze 52 wy­
padków, a 7>7 śmiertelnych- W  kw arantanie w 
Ostrowem znajduje się 28Ó osób.

— Tajemnicza sprawa. Ekspozyturze po- 
iicyi na Łyczakowie doniesiono dziś nad ranem, 
że w lesie lesienickim leży kobieta ze złam aną 
nogą. Pp sprawdzeniu obecności kobiety na o- 
zuaczonem miejscu, wezwano pogotowie ra tu n ­
kowe, które stwierdziło rzeczywiście skompli­
kowane złamanie podudzia i odstawiło cnorą 
do szpitala. Jest n ą m łoda, bo 16-ietn:ą (dą­
żąca Karolina Bosiakówna, zatrudniona w do­
mu p. Fischbeina przy ul. Kopcowej 1. 4. Naj- 
dziwniejszem, jest, że nie umie, czy nie chce 
ona powiedzieć, skąd wzięła się w lasku, w któ 
rym jak  się zdaje, cali. noc przeleżała, w c-zy- 
jem nyła towarzystwie i jakim  sposobem na­
stąpiło złam anie nogi. Policyą zajęła się tą 
sprawą.

— Dz!eci! d7te<ff! Wczorajszy dzień przy­
niósł nowość w protokołach policyjnych : Oto 
p. L. m usiał oskarżyć przed policyą własną
8-letńią córkę, źe go stale o k ra d a ! Jak  się o- 
kazało, czyniła ona to w niesłychanie sprytny 
sposób i  namowy przyjaciółki, dziewięcioletniej. 
Sabiny K. Małoletnia Sabina zaś, dzieliła się 
pieniędzmi, które Jetti L. swernu ojcu w ykra­
dała, ze swoimi rodzicami. Ogółem wynosiła 
szkoda p. L. 25 K.

— Nagła śmierć. Dziś w nocy zm arł na­
gle 56-Ietni Mojżesz Bałaban, kupiec, zamie­
szkały przy pl. Strzeleckim 1. 12. Przyczyną 
śmierci był udar mózgowy.

— Zmarli 3 i 4 w rz iś n ia  1911 : E isen s te in  E liasz, 
syn oUhjekta, 1. 1 7, Stolba' A ntonina, żona k raw ca , 1. 66, 
O ryszczak  M ikołąj, be to n ia rz , 1. -6 , K ornelski Bolesław, 
syn  nauczycie la  szkół m ie jsk ich , 1. 20, R aczyńska Tekla, 
b. zajęcia, 1. 7ó, T ychov icz In o c  n ta, zakonnica SS. Saliny  
m enteic, 1. 74, K osengarten  Sira, he Sam uel, k raw iec , i. 71, 
S zustyk iew icz  T eodor, szewc, I. 49, b e n d o r F ry d ery k , u- 
czeń szkoły  w ydziałow ej, 1. 14, K erschka K a tarzy n a, zona 
p o rty e ra  rzeźn i m iejskiej, 1. 52, G lim rner C haim , b. zaję­
cia, 1. 70, Żelichow ski K onstan ty , u rz ęd n ik  k o n sy s to rza  
g r.-k a t. z Przem yśla , 1. 81, G tażow ska Helena, k ra w czy n i, 
]. 22, B ałaban  Moses, fak to r, I. 16, Łysk , W asyl, ro ln ik , 
i, 50, W ielgosz Paweł, ro b o tn i! ; 1, 47, Ł ysiak  Jacek, za- 
ro b n ik , 1. 42, W ró b lew sk a  T., ża łobn ica , 1. 7 i.

Artystyczna.
— Z teatru miejskiego: W  jutrzejszem 

przedstawieniu „Gejszy44 w roli Mimozy wystą­
pi pna Ruszkiewiczówna. — W  piątek w „Pię­
knej Marsylianoe" w roli tytułowej wystąpi po

raz pierwszy pni Lena Barwińska, nowo anga* 
żowana artystka ze sceny krakowskiej.

Z dniem 15 września wszystk.e przedsta­
wienia wieczorne w dnie powszednie rozpocz/' 
nać się będą o godz. 7, tylko przedtem przed­
stawienie ,Peer Gynta" w poniedziałek 11 bm- 
ze względu na długość u tw oru rozpocznie się
0 godz. 7.

Na przyszły tydzień we środę 1? bm- 
wznowioną zostanie sztuka J. A. Kisielewskiego: 
„W sieci“ z puią Siemiaszkową w roli czalo- 
nej Julki. —• W  piąteK 15 bm. danem będzie 
pierwsze przedstawienie z zapowiedzianego cyklu 
utworów polskich, które zainauguruje trzy­
aktowa komedya Franciszka Zabłockiego .Fir* 
cyk w zalotach14 z p. Nowackim w tytułowej 
roli.

— Życiorys ks. marszałka Leona Sfl; 
piehy. Przystępując do wydania wspomnień
1 życiorysu ks. m arszałka Leona Sapiehy proszę 
wszystkich właścicieli jakichkolwiek papierów 
i wiadomości odnoszących się do jego działal­
ności publicznej o łaskawe podanie mi ich pod 
adresem ara Bronisław-a Pawłowskiego, Lwów, 
Biblioteka Uniwersytecka.

Wszystkie pisma proszę o przedrukowanie.

Sportowa.
X Wł. Cyganiewicz—-Westergaard. Za­

powiedziany na wczorai m atch w walce wol- 
nej między tymi dwoma znakomitymi zap aśn i­
kami, ściągnął na boisko Io w . zabaw- rucho­
wych tłum y publiczności, a przeoewŁzystkieiB 
młodzieży.

Oba; zapaśnicy wyszli na boisko po go' 
dżinie czwartej, w-itam burzą oklasków. W e- 
s t e r g a a r d ,  wysoki i tęgi atleta, większej wa­
gi, budowa ciała i rozwińiętemi mięśniami, 
zdradza wielką siłę. C y g a n i e w i c z  Wł- 
(Zbyszko II.) ło rzadki a znakom-ty typ atlety, o 
pięknej budów.e ciała, rozm iaiami swymi nie 
przekracza,ący ncrm ainości i harm onii buaowy- 
Znakomicie wyrobione mięśnie ramion i nóg 
zapowiadają nadzwyczajną siłę i sprężystość.

Stoczono dwie walki, a obie skończyły się 
zwycięstwem Zbyszka JI. W pierwszej walce 
kłaazie Cyganiewicz przeciwnika w 6 m. 30 sek. 
z pozyeyi parterowej, chwytem za prawą rękę 
(haminerlock), przyczem głowę przeciwnika 
•rzvma między kolanam i, a stopami przytrzy* 
muje lewą rękę.

Pokyn.ny W eslergaard protestuje przeciv» 
w-ynikowi, moty-wując protest tem, że Cyganie­
wicz użył niedozwolonego ,,ham m erIocku‘ i tem. 
że został położony już poza kobiercem.

Jury przy naio jedr.ak zwycięstwo Zby­
szkowi II, wychodząc ze stanowioka że chwyt, 
jakiego użył Cyganiewicz jest zabroniony W 
walce tylko amatorom , a zapaśników wczoraj­
szych nie można uważać za amatorów. Cyga* 
niewicz rńimd wyroku jury- zgodził się na usu­
nięcie nadal z walki „ham m erlocków ‘\

Druga walka zakończyła się no 8 m 1° 
sek. ponownie zwycięstwem Zbyszka II., zgnie­
ceniem mostka.

W  obu walkach górował Cyganiewicz wjjy- 
bitnię nad swym przeciwnikiem nietylko sił?,, 
ale przedewszystkiem zręcznością. Zwycięstw0 
swe zav'dżięcza przeważnie ogromuej sile nóg-

Po ogłoszeniu wyniku walki przez jury, 
zgotowała publiczność Zbyszkowi II gorącą * 
serdeczną uwacyę.

X Międzynarodowy turniej szachowy 
W Karlsbadzie . s tan  gry po dniu 2. b. m : 
Schlechter 8 punktów, TeichmaD 7‘/a, MarschaU 
i Rotlev,i po 61/-,, Rubinstein i Suchting po ń. 
Eryk Cohn i dr. Per>is po 5 r/°, Aicchin, Buro, 
Chajes, Dus. Chotimirski, Johner i Vidroar 
po 5.

X Wyścig G. T. C. i M. na przestrzeni 
luO kim. o mistrzostwo Galieyi na rok 1911 
na drodze Lwów—Stryj odbyty wczoraj dał 
następujące w yn ik i:

Fahero, (G. T. C. M.) 4 g. 3 m. 3 %. 1- 
otrzym ał ty tu ł mistrza, złoty duży medal, wie­
niec stal. laurowy I nagrodę honorową h r . . H*

Przewozy zwłok i rnmu krajów, l E i a t y e  £
Fabryczny zakład trumien metalowyd* 
etc., wieńców i t p. Ceny umiarkowani 
szybka i rzetelna usługa* i"

ZAKŁAD HH I .  H O R A K
krzyżem zasłu POGRZEBOWY Kraków, Mikołajska 14.—Telefon 248.
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Starzeńskiego, srebrną kasetę na papierosy, I 
Nagrodę honorową prezesa G. T. C. i M. inż. 
Richtmana, srebrną statuetkę cyklisty, kasetkę 
'lo gry nag r hon. Oddz. Kol. ruskiego „Soko­
łam i dyplom jazdy.

Salechiński 4 : 3 3. I.
W ołoszyński, 4 : 22 : 30 s. (Kraków) 2 :

®ały medal złoty i hon. nagr. wiceprezesa G.
^ C. i M. p. k . Doiniczka.

Jan ik  4 : 36 : 10 s. (Żywiec) 3 : med. 
srebrny wielki, srebrna laska, nagr. hon. p. 
Wojasowej.

Blicharski 4 : 46 : 39 s. 4 ; (G. T. C. i
™-) m ały m edal srebrny i nagr. hon. firmy
Wojtych i Wojas.

Alten 5 : 18 : 9 s 5 : 
ton srebrny i hon. nagr. 
skiego.

(G. T. C. i M.) że- 
kapitana Porczyń-

Wojas 6 : 5 : 34 s. 6 : (G. T. C. i M.) 
zeton srebrny i nagroda hon. p. Trandy. 

Pintscher 7 
Merkun 8.
Z jedenastu startujących przyszło do pót- 

■•Oety już tylko dziewięciu. W drodze na 6 kim. 
spadłagum a z koła Schindlerowi, na 56 kim. pęka 

-ma Łowczyńskiemu, a na 64 kim. dzieje się 
0 san,o Wojasowi.

Na podniesienie zasługuje to, że w Miko­
sow ie zarząd gm inny utrzym yw ał na drodze 

pizez którą przejeżdżali cykliści wzorowy po- 
rządek.

Wieczorem zebrali się uczestnicy zawro- 
wraz z sędziami i gośćmi w restauracyi 

“)r? ‘ikiewicza. gdzie przy w\spólnej kolacyi roz­
dzielono nagrody.
p  (X ) Nowe rekordy wysokości zdobyli 

fancuz Moineau i Amerykanin Brindley. Pier- 
_ Szy w locie z dwoma pasażerami zdobył 

c>3gu 20 m inut wysokość 900 metrów, drugi 
ioo.e pojedynczym pobił świeżo uzyskany 

.o rd  Francuza, kapitana Felixa (3350 m.), 
° siągając wysokość 3575 m. 
j (X) T. S. Wisła I. otwiera swój footba- 
owy sezon jesienny dnia 3. b. m. t. j. w nie- 
Zlelę grą z pierwszorzędną drużyną wiedeńską 
°ridadoif Alhletikssportclubeir "" boisku po- 

2 otowem na Błoniach krakowskie^.
W  tegorycznym wiedeńskim footballowy... 

. ez°nie wiosennym miał Floridsdorf następu- 
| Ce rezultaty na swą korzyść I Kricketer 7 : 0, 
^Oimering 0 : 3, Yienna 3 . 3,

Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych

„ P rim u s”  "
g bibułki francuskiej „ABADlE* i  t  watą 

„OPTIMUS".
Fabryka i Lwów, ul. Gródecka 35,

Zarząd pryw. szk. lud. im. H. Jordana, 
ul. Mikołaja 16, przyjmuje wpisy uczniów do 
wszystkich klas na r. 1911/12. Uczniowie przy 
gotowuią się samodzielnie na dzień następny w 
szkcle, co usuwa naukę pozaszkolną. Po połu­
dniu gry, zabawy, modelowanie, zwiedzanie fa­
bryk i t. p. Przy szkole znajduje się pensyonat. 
Ze względu na należyte przygotowanie urządzeń 
na przyszły rok szkolny uprasza się o wczesne 
zgłoszenia. Mieczysław Kistryn.

Podziękowanie. Nie mogąc każdemu 
z osobna podziękować za okazane współ­
czucie z powodu śmierci nieodżałowanej pa­
mięci męża, ojca i brata bł. p. Sala Ber­
gera, zasyłamy tą  drogą serdeczne podzię­
kowanie.

Rodzina.

Promień
N U  B E  S i n  N E .

(A rtyknły  i n o ta tk i w  tym dz le zam ieszczone nie po­
chodzą od Redakcyi).

ty ‘ener Amateur 2 : 2,
W. A. C. 2 : 4 

Ruoolfshu:;el 1 : 3, Rapid
• 2. tegorocznym sezonie jesiennym pobił 
ńdoifsjmgpj klub sportowy Floridsdorf po za- 
^ e j  walce w stosunku 4 :3 .

— Aeroplan inż. Libańskiego „Jaskółka1*.
fachowem piśmie niemieckiem „Ósterrei- 

>sche Flug Zeilschrift" z 25. 
jenty opis aeroplanu inż. 

otnisku w W iener-Neustadt.
, _ Skrzydła wstecz cofnięte w formie łago-
neJ strzały i zgrabny lekki kształt nadają mu 

w*gląd jaskółki.
^ , Nowym i oryginalnym  pomysłem inż. Li-

^ńskiego jest zastosowanie steru ochronnego, 
K-tory 
ńioto

sierpnia 
Libańskiego

znaj- 
na

*7 w razie zepsucia i niefunkeyonowania
lot ślizgowy 

publikow ał niedawno inż.
°ioru umożliwia bezpieczny 

y?rząizenie takie publikow ał 
JYotka).

Cytujemy wedle artykułu  w wyż wspom- 
, ane® piśm ie: „Zaszczyt obmyślenia tej kon- 

k r,ukPyi przypada inżynierowi Libańskiemu, 
u.? j Uz długo przedtem, nim  p. Jiro tka pu- 

ikował swój pomysł przy swoim aeroplanie 
Konstruował.

i Podnosimy ten fakt, iż ponownie wyna- 
Zek nie bez doniosłości został obmyślony i 
Prowadzony w praktykę przez austryackiego 
°ństruktora.

U . ^.° wypróbowaniu m otoru rotacyjnego 
^ s tą p ią  próbne wzloty aeroplanu „ łaskotka", 

(sk°r^Ĉ  interesuje bardzo sfery woj-

. Prosimy wszystkich p. t. prenumerato- 
^  zalegających z przedpłatą za gazetę o 
*®we wyrównanie zaległości najdalej do 

8'’ a to w celu uniknięcia zwłoki w prze-

ZAKIAD 920 TELEFON 1680

TECtirllCZNY :: L W Ó W  -  SYKSTSKUA 19.

S A N A T O R Y U M
ch o ró b  w e w n ę t r z n y c h  w  z a k ła d z ie  w o d o leczn iczym  

,,JL SL is:'.e lH cgŁ “: ul. X 5 1 ą ]p ie .l3 3 , e ł  £3. 
Telefon 932.-we Lwowie

p rzy jm uje  p rzez  cały rok  chorych  z wy­
ją tk iem  chorób um ysłow ych  i zakaźnych.

Środki leczn icze: zabiegi wodne, kąp ie le  m ineralne , kąpiele 
gazo.ee, kąpiele parow e, kąp ie le  ze suchego gorącego po­
w ie trza , kąpie le  e lek tryczne  św ietlane, kąpiele p o w ie trzne  i 
słoneczne. A paraty  e lek tryczne  dom asażu  w edle Z andera,V ibra- 
to ry  e lek tryczne, elek tryzow anie, m asaże ręczne. U rządzenia  
do g im nastyk i leczniczej, ‘ p a ra ły  do inhalaey i tlenow ych

K u c h n ia  j a r s k a  i d y c te ty e z n a . =
S tacya tram w a ju  e lektr. W ysoki Zamek. 775

Dr. Wślhdm Lauterstein
po specyaluych  sludyacli w  Heriinie, Lwow ie i W iedniu, 
o rd . w  ch o r. w e n e ry c z n y ch , sk ó rn y  ch i k o sm e ty ce  le k a r s k ie j

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r. SCMEIIELKES
były długoletni lekarz szpitala powszechnego

m ieszka obecnie luOó

— UL. BRAJEROWSKA 1. 7. —

Lekarz chorób kobiecych i akaszer

Dr. flERMELIN -  powrócił
Lwów, Sykstuska 2. — Telefon 772. 1040

iu67 Specyalista chorób nerwowych

Dr. ŚWITMLSIII
powrócił — ord. Fańika 11 od godz. 3 do 5.

W a d y a  i  K a n c y z
m i  r , »  . f c f l

o
2 0

iJiSllFinansoisaale
i irizsHsie transa^eye bankesz

przeprowadza

Filia nie Lisom ie.
Ks sa otwarta cd godziny 8 rano do 7 wiecz.

bez przerwy. 10C8

Adwok?t Dr. M arceli Schapira
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r y ę

na ul. Sykstuafcą 37 (1. piętro).
1087 Numer telefonu 1438.

Z dniem 1-go września b, r. rozpoczyna  się

w kawiarni „5plendid‘Vk7tuSk".?«
nowy s zsreg  k o n certó w  sm yczkow ych

z udzia łem  zn akom itego  sk rz y p k a  W GECj NERA, 
1102 ab so lw en ta  szk o ły  pro t. AUBERA.

K oncerty  re stanow ić będą i nadal a trak cy ę  sezonu i na  
nie u p rze jm ie  zap rasza  ZARZĄD.

Z d . 1 w rz e ś n ia  o tw a r tą  z o s ta je  z u p e łn ie  o d n o w io n a

Kawiarnia Amerykańska
przj iflky Trzeciego TITiIa II.

w któ rej koncertow ać  będzie codziennie  słynna  kap ela  pod 
b a tu tą  swego k a p e lm is trz a  Schw arzm anoffa. 1112

Dr. Walery FrankouJski
powróci! 8 ort'Annie Pa£s8ta 1. 27.

1115

Dr. Stanisław Progulski 1116

lekarz chorób dziecięcych powrócił i ordynuje 
pizy ul. Czarnieckiego 1. 3. Tel. 675

L. C. Smith $ Bros
nailepsza amerykańska maszyna 
do pisania z pismem zupełnie 

ulidocznem.
Wyłączne zastępstwo dla Galicyi 1 Bukowiny

Taliusz Scbrenzel i 5ka
Lwów, ulica Jagiellońska K 11 a.

Telefon 167. 1127

1131 K siążki sz k o łr?
najnow sze  w y d an ia , także używane, w k sięg arń

Mdolfa Blsitfa, Lwów, Sykstuska I. 1f

Adwckaf Dr. Adolf Finsferfeu:ch
otworzył kancelaryę adw okacką w SAMBORZU 

(ul. Jagiellońska 12, obok Sądu). 1095
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E K O N O M IS T O .
Uzupełniające

szkol} handlowe.
Kraków, dnia 3. września.

Rozwój uzupełniających szkół handlowych 
w Krakowie. — Gremium kupieckie. — Ustrój 
zjednoczonego szkolnictwa handlowego. — 
Kontakt ze sferami handlowo-prz smysłowemi.

Z ubolewaniem trzeba skonstatować, że 
uzupełniające szkolnictwo handlowe rozwija się 
znacznie pomyślniej w małych nawet miaste­
czkach czeskich i niemieckich, niż w tak  wiel- 
kiein mieście, jak  Kraków. Na mniej więcej 
1800 kupców w Krakowie, będzie z pewnością 
około 900 młodzieży męskiej i żeńskiej, uczniów 
i praktykantów , obowiązanych do uczęszczania 
do uzupełniającej szkoły handlowej. Tymczasem 
do szkoły uzupełniającej, połączonej z Akade­
mią handlową w Krakowie uczęszcza corocznie 
około 80, do szkoły na Kaźmierzu około 40 ucz­
niów, olbrzymia zaś reszta, około 700, nie po­
biera żadnej zgoła nauki.

Przymus szkolny, opierający się na usta­
wie przemysłowej, upraw nia m agistrat, jako 
władzę przemysłową, do zmuszania kupców do 
posyłania swych uczniów, względnie uczenie do 
uzupełniających szkół zawodowych. Jak  długo 
jednak takich szkół niema wcale, lub są tylko 
w niedostatecznej ilości, nie można przymusu 
stosować, bo nie byłoby gdzie uczniów pomie­
ścić.

Sprawa ta staje się obecnie tem bardziej 
piekącą, że utworzenie gremium kupieckiego 
musi ostatecznie w najbliższej przyszłości na­
stąpić, gremium zaś, cncąc posyłać uczniów do 
szkół uzupełniających, stanąćby mogło wobec 
braku takich szkół i zacząć je otwierać do­
rywczo.

Dorywcze zaś tworzenie szkół uzupełniają­
cych, bez planu powziętego z góry, do celu nie 
doprowadzi. Mimo przydzielenia wszystkich szkół 
uzupełniających handlowych jednem u inspekto­
rowi, mieszkającemu jednak we Lwowie, będzie 
w każdej szkole inny kierunek, inny duch, lep­
szy lub gorszy, będzie zawsze brak środków po­
glądowych do nauki geografii handlowej, bu- 
challeryi, korespondencyi,Jhandlu itp., będą za­
wsze nauczyciele, uczący w szkołach, wszelkich 
możliwych typów, w swych objaśnieniach 
chwiejni, nie będzie kontroli należytej, ani nad 
nauczycielami, ani nad uczniami, nie będzie 
koniecznego kontaktu szkoły z życiem prakiy- 
cznem, z miejscowym kupieetwem.

Ograniczenie się do dwóch n. p. szkół u- 
zupełniających jest w obecnych w arunkach 
wprost niedostatecznem. Kraków jest już za 
wielkiein miastem. Przyjmowanie zaś do jednej 
szkoły uczniów bez ograniczenia liczby, tak, 
aby szkoła liczyła ich 200, a może i 300, u tru ­
dniłoby naukę, nacfzór, wychowanie i byłoby 
tylko załatwieniem sprawy na papierze nie w 
rzeczywistości.

Powinno być zatem w Krakowie szkół m- 
zupełniających handlowych 5 do 6, jeżeli nie 
więcej, o liczbie uczniów w trzech klasach 80 
do 100 najwyżej. W  klasie bowiem, liczącej 
przeszło 40 uczniów, nauka wszelka jest tru ­
dną, a nauka zawodowa wprost iluzoryczną. 
Szkoły łączące się z sobą w sposób niżej po­
dany, mogłyby podzielić uczniów : a) wedle u- 
zdolnienia, b) wedle zawodu, c) wedle płci, 
d) wedle pory dnia, przeznaczonej na naukę

Ponieważ m agistrat m iasta Krakowra prze­
prowadzić już zdołał w sposób tak świetny roz­
wój i rozdział uzupełniającego szkolnictwa prze­
mysłowego i zawodowego, że odpowiada ono 
dziś zupełnie godności m iasta Krakowa, mieć 
należy nadzieję, że i uzupełniające szkolnictwo 
handlowe przy energicznem, a celowem współ­
działaniu m agistratu z innymi do tego powo­
łanym i czynnikami, da się należycie w życie 
wprowadzić i rozwinąć.

Chcąc przedstawić konkretny projekt do 
dyskusyi, podajemy poniżej, w jaki sposób wy­
obrażamy sonie ustrój zjednoczonego szkolni­
ctwa handlowego uzupełniającego, przyczem za­

znaczamy, że podobny istnieje już od dawna we 
W iedniu p. t. „Gremial Handelsfachschule des 
W iener Hanaelsstandss".

Zarząd takiej gremialnej uzupełniającej 
szkoły handlowej z siedzibą w Krakowie, sta­
nowiliby delegaci gminy m iasta Krakowa, rzą­
du, W ydziału krajowego, Izby handlowej, Gre­
mium kupieckiego, względnie istniejących wszyst­
kich stowarzyszeń i korporacyi kupieckich, oraz 
dyrektor szkoły. Do czynności zarządu należa­
łyby: zarządzanie majątkiem szkoły i subwen- 
cyami, nadzorowanie nauki, urządzanie kursów 
specyalnych wedle potrzeby itp., przyjmowanie, 
względnie mianowanie dyrektora, kierowników 
i nauczycieli itd.

Gremialna szkoła uzupełniająca składała­
by się z kilku, czy kilkunastu odrębnych szkół 
uzupełniających, rozmieszczonych czy to w je­
dnym, czy też w kilku budynkach, wredle po­
trzeby w jednej lub kilku dzielnicach miasta. 
Wszystkie te szkoły podlegałyby pedagogiczne­
mu kierunkowi jednego dyrektora, do którego 
czynności należałoby: przeprowadzanie wpisów, 
rozdział uczniów wedle rożnych kategoryi, płci 
i uzdolnienia i przydzielanie ich do stosownych 
oddziałów, nadzorowanie nauki i nadanie jej 
jednolitego kierunku, odbywanie konfcrencyi z 
kierownikami szkół poszczególnych, składanie 
sprawozdań i t. d. Każda szkoła uzupełniająca 
handlowa, powołana do życia przez zarząd i 
umieszczona w tym, czy owym budynku, m ia­
łaby swoje osobne grono nauczycielskie, skła­
dające się z kierownika i ukwalifikowanych 
nauczycieli.

Na razie mógłby funkeye dyrektora gre­
mialnej szkoły uzuj ełniającej handlowej spra­
wować dyrektor Akademii handlowej, o ileby 
go zarząd do tego powołał.

Takie urządzenie szkoły daje gwarancyę, 
że każda szkoła z osobna i wszystkie razem 
postępować będą w jednym duchu i kierunku, 
będą stały w ciągłym kontakcie ze sferami ku- 
pieckiemi i podlegać będą m iarodajnym  czyn­
nikom miejscowym, nawet zaopatrzenie szkół 
w najkonieczniejsze środki naukowe nie na­
potkałoby przy pomocy Akademii handlowej 
na zbyt wielkie trudności.

M t i  a n f l i f f i i  H i  w Galyi.
Na wniosek posła dr. Battaglii uchwalił 

Sejm krajowy przed dwoma laty ustawę doty­
czącą urządzenia statystyki handlu  zewnętrzne­
go Galicyi.

W  myśl § 1. tej ustawy m iały być wszel­
kie przesyłki towarów, przychodzących do Ga­
licyi z poza granic kraju drogami żelaznemi, 
pocztą oraz przedsiębiorstwami żeglugi parowej, 
niemniej jak  wszelkie przesyłki towarów, nada­
wane w ten sam sposób w Galicyi z przezna­
czeniem do miejscowości pozagalicyjskich, za­
opatrzone w deklaracyę statystyczną, wysta­
wioną na przepisanym w drodze rozporządze­
nia formularzu, a zawierającą nazwę miejsco­
wości nadawczej, nazwę kraju, w którym  przed­
miot przesyłki wyprodukowano, nazwę miej­
scowości odbiorczej, nazwę kraju, w którym 
przedmiot przesyłki ma być użytym lub zużytym, 
dokładne oznaczenie przedmiotu przesyłki na­
zwami gatunkowemi i określeniami jakościo- 
werri niemni j, jak  ilościami według poszcze­
gólnych gatunków, podanie wagi przesyłki, o 
ile przesyłka w obrębie Galicyi podlegała ocle­
niu, pozycyę taryfy cłowęj, na których podsta­
wie oclenie nastąpiło, a w końcu aatę wysta­
wienia.

Deklaracye te m iały być odsyłane przez 
stacyc kolejowe, oraz przez urzędy pocztowe i 
cłowe do biura przemysłowo-statystycznego w 
W ydziale krajowym celem opracowywania 
wyników.

Ustawa taka pozwoliłaby stworzyć taką 
samą dość dokładną statystykę handlu  zewnę­
trznego Galicyi, iaka już istnieje od lat dla o- 
brotu między Austryą a Węgrami, oraz dla 
obrotu między m onarchią uustr. a węgierską, 
a państwam i zagranicznemi.

Brak statystyki handlu  zewnętrznego Ga­

licyi uniemożliwia ustalenie bilansu Handlowe­
go, a więc i płatniczego kraju, bez którego 
cała polityka gospodarcza i finansowa musi 
często chodzić po omacku.

Ponauto brak ten jest hamulcem  wszel­
kiego rozwoju gospodarczego, a w szczególność* 
powstawania nowych większych przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Rząd centralny nie przedłożył wspomnia­
nej usta.vy cesarskiej, a to z powodu sgitacyi, 
wdrożonej przeciw tem u przez zachodnio-au- 
stryackicb przemysłowców/.

Wówczas za staraniem posła Battaglii 
sprawą tą  zajęło się bardzo energicznie Koło 
polskie, a wskutek tego rząd w lecie 190y wo­
bec ówczesnego piezydyum Koła oraz posłów': 
Battaglii i Kozłowskiego zobowiązał się jak  naj­
rychlej przeprowadzić taką reformę statystyki 
transportowej, zarówno kolejowej jakoleż poczto­
wej i cłowej, by potrzeby Galicyi na danem 
polu zostały zaspokojone w sposób nie gorszy, 
jak przez wspomnianą ustawę.

Z początaicm bieżącego roku przedstawił 
Centralny Związek fabryczny w obszernie o- 
pracowanym memoryale ministerstwu kolejo­
wemu proiekt takiej relormy statystyki ko­
lejowej.

Gdy mimo obietnicy z przed roku sprawa 
nie posunęła się naprzód, wystosował obecnie 
Centralny Związek fabryczny energiczny urgens 
do ministerstw kolęjowego i handlu i zwrócił 
się'również do prezydyum Koła polskiego, m* 
nistra Zaleskiego, W ydziału krajowego, p. na­
miestnika, kilku posłów przemysłowych, nie­
mniej jak  do p. prezydenta m inistrów z pro­
śbą o takie pokierowanie sprawy, by obecna 
reforma weszła w życie już 1. stycznia 1912 r.

Lwów, 4. września.

Z rynku pieniężnego w Berlinie. Na­
stępstwem i w związku z większą sprzedażą na 
giełdzie berlińskiej były silniejsze zniżki kur­
sów. Spekuiacya zbywała większe pozvcye czę­
ściowo dobrowolnie, bądź leż przymusow'0 i 
dlatego głównie nastąpił spadek, przyczem wi 
silnym stopniu wpłynęło także podrożenie cet1 
zboża i zesztywnienie obrotu pieniężnego.

Najwidoczniej uległy zmianom walory 
rnontanistyczne, różnica stanowiła 2 do 4 pro­
centu. Także w akcyach elektrycznych wido­
czna była podaż.

Spekulacya pryw atna zaangażowała się 
silniej, aniżeli przypuszczauo, z powodu w-yr*<- 
ków, które od roku prawne uzyskano. Szereg 
większych spekulantów zmuszony jest — z po­
wodu znacznych strat na giełdach londyńskiej 
i nowojorskiej — silnie redukować.

Obiegały pogłoski o przymusowych sprze' 
dażach także na rachunek W iednia, przyczem  
nadmieniano, czego stwierdzić tak łatw o nie 
można, że rozchodzi się o osobistość, pozosta­
jącą w związku z kołami finansowemu

Polityka na zniżkę wpłynęła nieznacznie- 
Prócz wyżej wymienionych już akcyi ucierpia­
ły jeszcze akcye „Gelsenkirchen", akcye lanej 
stali „PhÓmx“, akcye „Laura-Hutte", akcye 
reńsko-nasawrskie i inne.

Stopa procentowa w Londynie. Obecnie 
zachodzi większe prawdopodobieństwro, że bank 
Anglii podw'yższy w najbliższym czasie stop? 
procentową. Dyskont prywatny wynosi obecnie 
3 '/ie procentu. W kołach z „City" przypuszcza' 
ją, że na rachunek Brazylii nastąpią jeszcze dal­
sze wypłaty pieniężne. Ponadto zwiększył się 
kurs Rio-de-Janeiro na Londyn i umożliw1 
wkrótce w-iększy odpływ złota.

Spodziewany jest także większy eksport 
złota do Egiptu, mimo, że zapotrzebowanie te­
go kraju mniejsze jest, aniżeli w roku ubie­
głym. Najbliższe sprawozdanie banku A u ł1* 
wykaże, wedle przypuszczeń, znacznie słabszy 
stan. Depozyty prywatne wynosiły wedle ostat­
niego wykazu banku jeszcze 42'8 milionów lu f ­
tów, spadły jednak w sobotę do 41 2 m ilionó^ 
funtów.

Instruktorzy ceglarsvwa. Bardzo liczn^ 
cegielnie nasze, pracujące zresztą w p om yśln ych  
warunkach, w wielu wypadkach wykazujł 
braki lub niedom agania, bądź to z powoda 
nienależytego wykorzystania surowca, urza-
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4Z%Y jakiem i rozporządzają, bądź też błędów 
Plzy fabrykacyi. Odbija się to oczywiście dotkli­
wie na rocznym bilansie fabryki, a cały prze 
®yst ceglarski zatrzymuje się w rozwoju. 
Wobec tego centralne biuro przemysłu cera­
micznego w Krakowie wprowadziło tę insty tu­
ty? pożądaną i instruktorów, na razie zaanga­
żowanych za granicą, którzy na życzenie kon­
trolują ruch fabryki, prowadzą ją  przez pe­
wien czas sami i przyuczają personal do ob­
sługi maszyn i pieca. Nowość ta spotkała 
Sl§ z pełnem uznaniem interesowanych.

Nowe fabryki cementu. Niedawno donieś- 
‘‘śmy, że budo-wa dwócb nowych fabryk w 
Austryi jest postanowiona Jedną z tych fabryk 
z®kłada hr. Mycielski na spółkę z galic. Ban­
kiem przemysłowym w Górce, druga o wiele 
mniejsza powstaje w Morawskiej Ostrawie.

Cala sprzedaż spirytusu w Austryi jest 
dnia 1 września scentralizowana w rękach 

°ódzialu spirytusowego Zakładu kredyto-wego. 
nafinerye austro-węgierskie zawiadomiły już o 
km  swych komitentów.

Ceny paszy. Cała uwraga targów z d o ż o -  
*ych zwróconą jest obecnie na ruch w cenach 
Paszy. Targ paszy jest teraz z wielu powodów 
sdnie podniecony. Przedewszystkiem przyczy- 
Qld się do tego pogoda. Na podstawie sprawo- 
zdań z rozm aitych okolic, można skonstatować, 
Zt przejścia z tygodnia ubiegłego polepszyły 
stanowczo stan ziemniaków. W Czechach przed­
stawia się sprawa jeszcze dotąd najmniej ko- 
fzystnie, mimo, że w niektórych okolicach de­
pcze były dostateczne, ażeby stan polepszyć. Wy- 
mki w Galicyi i w Dolnej Austryi są mniej 
'yięcej zadowalniające, jednak mimo, że widoki 
S1? polepszyły, liczyć się należy z faktem, że 
2t>iorv wypadną miernie, zwłaszcza, jeżeli wrrze- 
sień nie sprowadzi korzystniejszych zmian. Ruch 
^  cenach ziemniaków był w ubiegłym tygo- 
S°dhiu spokojniejszy, zawsze jednak kosztuje 
cetnar metryczny ziemniaków o 2 ,/a do 3 ko­
ron więcej, aniżeli w roku poprzednim, jak  nie­
mniej podrożały ziemniaki przeznaczone na pa- 
Sz? i dla przemysłu. Zauwrażyć należy, że zie­
mniaki w Niemczech przedstawiają się mniej 
■■orzystnie, aniżeli w Austryi i chociaż ubie- 
j^ym tygodniu nastąpiło pewne polepszenie, 
kupcy niemieccy nie mało starają się o zaku-

fabrycznych ziemniaków w Galicyi, ofia­
r u j ą c  wysoką cenę od 51/-2 koron Zakupna

Niemiec spowodowały, że ceny s i a n a  po- 
s%  nienorm alnie w górę. Zbiór siana w całych 
Austro Węgrzech był bardzo obfity i nie doszło- 
y do takiej zwyżki cen, gdyby nie wystąpie-

kupców niemieckich, którzy z powodu bar­
dzo złych zbiorów paszy w Bawaryi i Saksonii, 
s!?gnęli po nadwyżki do Austryi. Za węgierskie 
^ano, które kosztowało z końcem lłpca K. 4 50 

0 5 00 płacą obecnie K. 7‘50 do 7'75. Zbiór 
Pszenicy był bardzo dobry, jednak ze zmielo- 
"ich doskonałych gatunków pszenicy, obfit- 
J.e były gatunki leDSze pszenicy, aniżeli 
a,a paszy. Okazuje się, że targi nietylko z po- 
"mdu złych widoków zbiorów paszy tak są 
v burzone, iecz, że wpłynęły na to niemieckie 
Zakupna eksportowe.
, Chmiel. O stanie plantacyi chmielowych

ardzo różne nadchodzą wiadomości. Z Bawa-
y* i Czech donoszą, że długotrwała susza

^ z$dziła szkody w chm ielnikach i sprzyjała
mnożeniu się robactwa. Następnie przyszły deszcze

Jewne, które wprawdzie zniszczyły robactwo,
ecz z powodów, z których chmiel się położył, 

Przy znacznem obniżeniu się tem peratury, 
osłiny słabo się rozwijały. Obecnie nastały 

j °ce ciepłe, tem peratura bardzo przyjazna 
można mieć nadzieję, że szkody, poczynione 

^rzez poprzednie niekorzystne w arunki będą 
, znacznej części powetowane. W idoki uro- 
Zaju w obecnej chwili są dosr obecnej chwili są dosyć dobre, cho- 
’az) jak  twierdzą sprawozdania, na świetny 

2 lQr nie można liczyć. Z W ołynia donoszą, 
chłodne noce nie sprzyjają wzrostowi 

.mielu. W Królestwie polskiem stan chmiel- 
zadawalający. Na rynku usposobienie

dla starego chm ielu dosyć mocne, towaru je­
dnak jest bardzo mało.

Połączenie kolejowe Mihaileni-Dorohoi.
Jak wiadomo, wniósł poseł Mikołaj Was- 
silko podczas ostatniej sesyi delegacyj inter- 
pelacyę do M inistra spraw' zewnętrznych tir 
Aehrentala w sprawie budowy kolei Mihaileni- 
Dorohoi.

Minister oświadczył tedy, że w sprawie 
tego projektu porozumie się z rządem rum uń­
skim.

Obecnie zwróciły się w ostatnich dniach 
reprezentacye gmin granicznych Pareu-Negru, 
Derska, Talpa i Bohajce do m inistra prezyden­
ta rumuńskiego Carpa z prośbą o wybudowa­
nie w jak  najkrótszym czasie linii kolejowej 
Mihaileni-Dorohoi.

Gminy te m iałyby wielki interes w wy­
budowaniu tej linii, zwłaszcza, że w ten spo­
sób wymagałby się ruch handlowy z Austryą.

Ogólnie sądzą, że z powodu petycyi gmin 
rum uńskich sprawa budowry linii powyższej zo­
stanie w krótkim  czasie rozwiązaną.

Budowy żelazno - betonowe. Minister­
stwa robót publicznych wydało nowe przepisy 
o wykonywaniu robót żelazno-betonowych i 
betonowrych. Nowa ta w krótkim  przeciągu 
czasu dokonana zm iana poprzednich przepi­
sów jest skutkiem niezwykle szybkiego roz­
woju zastosowania betonu w budownictwie. 
Wobec poprzednich postanowień nastąpiły w 
niektórych kierunkach ulgi.

Rozwój ekonomiczny Wioch. Rząd wło­
ski ogłosił niedawno daty statystyczne o roz­
woju kraju. Handel zewnętrzny dosięgnął sumy 
5-3 miliardów lirów, sam eksport wynosi dziś 
2 m iliardy. Docnody państw a wynoszą dziś 
2 2 miliardów i przewyższają sumę rozchodów 
o 74 milionów. Kredyt państwa się polepszył, 
renta stoi ponad „parf“, wkładki oszczędno­
ściowe rosną. Towarzystw akcyjnych jest już 
2260, tj. o wiele więcej niż w Austryi, z łą ­
cznym kapitałem  4600 milionów lirów. Mie­
szkający za granicą W łosi posyłają corocznie 
do kraju przeszło 160 milionów7. Kraj rozwija 
się więc pięknie i wkrótce przewyższy swego 
północnego sąsiada.

Dostawa węgla kamiennego dla szpitali 
galicyjskich. W ydział krajowy, rozpisując do­
stawę węgla kamiennego dla krajowych i pro- 
wincyonalnych szpitali powszechnych, zastrzegł 
wyraźnie dostawę węgla do opalania kotłów 
parowych do ruchu maszyn z kopalń Króle­
stwa Polskiego, ze względu na jego wyższą war­
tość kaloryczną i właściwość szybszego spalania 
się, co miało być stwierdzone w drodze prze­
prowadzonej ekspertyzy z węglem z jednej ko­

p a ln i  krajowrej.
Gdy jednak takiej ekspertyzy nie przepro­

wadzono co do w7ęgla z innych kopalń galicyj­
skich, słusznem jest, aby węgiel z reszty kra­
jowych kopalń także poddano takiej eksperty­
zie, zanim się go stanowczo usunie od tej ka- 
tegoryi dostaw7.

W  tym duchu interweniuje obecnie w W y­
dziale krajowym Centralny Związek galic. prze­
mysłu fabrycznego.

Pszenica  p rim a  11*50, do 11*00. Żyto p rim a  8*60 
do 9* - .  jęczm ień  p rim a  7'50, do 8*—. Owies pańsk i p r i­
m a 9*00, do 9-25. K u k u ru d z r p r im a  —*—, do —*—. Rze­
pak zim ow y 15*—, do 15-25. S iem lr ln iane —*—, do
—*—. Siemię konopne — , do —•—. T ym otka —•—, do
— . K oniczyna czerw ona p rim a  75*—, do 80*—. Koni­
czyna b iała  p rim a  95-—, do 100*—. Any2 p lask i —.—
do — , c Krągły — , d o  . Groch do gotow ania
W ik to ry a  12-—, do 13-—, zielony 13-—, do 14*—. G roch 
p astew ny  — \  do — . Bobik końsk i 8*—, do 8-35
W yka 8-50, do 9-25. O tręby pszenne - * - ,  do — —,
ży tn e  — —, do — Chmi el  — , do —*—.

Gaż nadeszły
iniin u t e  na blernit, salinie i Mmii tjgsłjt etc man

Sprawozdania giełdowe i towarowo.
Zboże.

Sprawozdanie targowe Banku rolniczego 
we Lwowie.

Lwów. dn ia  2. września 1911. Dziś n o tu jem y  n a  5!) 
kg. loco Lwów. W alu ta  Loronov a. Pszenica  jotow a. od 
11-30 do 11-60, Żyto potow e 7-30 do 7-50. Owies obro- 
c zn j gotow y 8-50 do 8-70. Jęczm ień  p astew ny  7-50 do 
7-70. Jęczm ień  b ro w arn ian y  8-— do 8-50. G roch do g o ­
to w a n ia  10-— do 13*—. W yka 10-00 do 10-50- K oniczyna 
czerw ona 80-— do 85*—. K oniczyna b ia ła  90—  do 
109*—. K oniczyna szw ed zk i 70*— do  75*—. T ym otka  
45*— do 55*—,

Zboże.
Sprawozdanie targowe Izby knpieck*ej we Lwowie.

Lwów, d n ia  4. w rześn ia  1911. Dzi-ł  no tu jem y za 59 
kg. n e tto  p r i i t a s  Lw ów , bez akcyzy. W ainta  koronow a.

K ontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gen:
od do o j i.)

r  * * y t  n  * surow y bez oo- 
d - tk u  I bez kosztów  ekspedy­
cyjnych ........................................
loco stacye p a rita s  H usia tyn  . 52"50 52-75 3T50 32 7-
loco stacye p a riK s T am npoi . 52 75 53 00 32 75 33-06
roco stacye p a rita s  Sokal . . . 6 3 . - 53.25 13’ — « ó
Z dostaw ą i oddaniem  loco a- 

finerye . . w ó w ....................... 55- — 55-25 35- — :*5*2ó
Ceny sp iry tu su  za 10.000 l itr  

p r o c e n t , .

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów 

we Lwowie
od 27. s ie rp n ia  do 3. w rześnia.

Bez o p łaty  akcyzowej. — W aluta  koronow a.
Ceny za 50 k ilogram ów :

Pszenica  od 11-70 do 12- — , Zyto od 8-90 do 9 20 
Jęczem ień brow . od 7-80 do 8'30, Jęczm ień paslew . 7-50 
do 7-70, Owies 8-25 do 8-50, H reczka 0 '— do I r —* Ku- 
k u ru d z a  —-— do — ■— Proso — — do — Groch do
gotow. 12-— do 13-40 Groch pastew . — do — ■ —, So­
czew ica —-— do —■—, Fasola —•— do —•—, Bobik
8-— do 8-25 W yka 8-50 do 9-25, L ub in  gal. 0-— do 0’ — 
R zepak zim ow y 14-80 do 15-15, R zepak letn i — do — ■ —
— gai. —-—do —• —, L n ia n K a  d c . ------- , Nasie­
n ie  konop — , do — , Nasienie ln iane — do 
— , C hm iel 350- — do 385-— K oniczyna czerw ona 73- — 
do 83 —, K oniczyna b iała  9 3 '— do 100-—, Koniczyna 
szwedZKa 70-— do 75-—, T ym otka — do — ■ —, Siano 
lepszej jakości 4 -— do 420-, Siano gorszej jakości 3-3U 
do 3-60, O taw a 0-— do 0-— , Siano z koniczyny  4wii| 
do 4-80, Słoma okłotow a od 3-20 do 3-30, Słoma m ierz- 
w iasta  2'50 do 2-80, K artofle jad a ln e  2-— do 2-25, 
R artufle  gorzeln iane — do —■ —, Nafta zw ykła 15-— do

16- —, N afta salonow a 17-— do 18-—.
Ceny zr 1 Ot* kg. :

Ropa borysł. 3-48 do 3-50. Drzew o opa.ow e tw arde, w  ca­
ły ch  w agonach  0-— do 0- — , Drzew o opałow e m iękkie  II.

ki. w całych w agonach 0-— do 0 —.
Mąka pszenna  39-— do 40-— Nr. U 39 — do 40 00, Nr. 
1 38-— do 39-00, Nr. 2 37-— do 38 00 Nr. 3 35-50 do 
36-50, Nr. 4 34-— do 34-50. Nr. 5  32-50 do 33-50, Nr. ii 
30-50 do 3 1 - ,  Nr. 7 26 00 do 27- — , Nr. 8 19 -  do 11-50, 
Mąka ż y tn ia  Nr. 0 29*50 do 30 —, Nr. 1 28-50 do 28 50, 
Nr. 2 17 00 do 19*—, Nr. 3 16-— do 16- — .O trę b y  pszenne 
12-50 do 12*50, ży tn ie  12-— do 13- —. (Ceny m ąk i ne tto  bez 

o p ła ty  akcyzowej).
Ceny za 1 k ilogram  z po d a tk iem  konsm uc.:

Mięso wołowe p rzedn ie  w  ćw iartk ach  loco rzeźn ia  i -60 
do TOS, Mięso wołowe ty ln e  w ćw iartkach  loco rzeźnia 
T76 do 1 9 2 , Mięso cielęce loco rzeźn ia  I SO do 2-20 

W ieprzow ina loco rzeźn ia  T32 do 1-40.
S p iry tus kontyng. 55-— do 55-50, Sp iry tus nadkonlyng. 

35-25 do 35-75.

Zboże.
Budapeszt, dnia 4. w rześn ia  1911. (tai. »I.I P sze ­

n ica  na  październ ik  11-80 do 1181 ć s z e a ie i  n i  kw iecień 
od 12-05 do 12 06 Żyto na  p aźd z ie rn ik  od 10 34 do 10-35 
Owies na p aźd z ie rn ik  od 10-85 do 10 68 łiUKurndza na 
na lipiec od — do — ■ K ukurudza a a  sierpień od
9-13 do 9-14. Iśu kurudza  na maj od 9*44 do 9 45 Rze­
p ak  n a  sie rp ień  od 8-27 do 8-28.

O ferty na p rzen icę : m ierne.
Chęć kupna: m ie rn a .
Usposobienie: silne.
Pogoda: stało .

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Y fie d e ń , d n ia  4. w rześn ia  1911. Dziś o g o d z in ie  
10*30 przed  południem  no tow ano: M arki niem ieckie
117*51, R enta  m a,ow a 92-05, W ęgierska -a n ta  koronow e 
9 T - ,  Akcye kredytow e 650 —, K redytow e węg., S45 — 
— , B ank anglo-auetr. 3 2 7 -— U nionbaak  624 30, llank- 
Terein 546*50, L aenderbank  548-—, — -—, Kolej państw  
739-—, L om bardy  120-75 Ł-lbetaJ —•—, FaDryha broni
— , Akcye ty io n . — Al pi ny 828 — , Riim. M uranyi 
689 00, P rask ie  T o w arzysL  że iazn t — —, Losy tureckie 
249-25 Ruble 254-13, 4-proc. lis ty  zasL B anku hipwi 
92-80 4 i pół proc. lis ty  zast. B anku h ipo t. 99- —, 4-proc. 
gal. po. k ra j. z 1893 92 80, 4-proc lis ty  -ast. Banku 
kraj. 92 SU, 56 lis ty  Tow. k red . ziem. 91-85, 5-proc. R enta 
ros. z r. 1906, — . Akcye B ankn h ipo t. —' —, Gal. 
Karp. Tow. nufU — . 4 i pół proc. Gal. B ank ziem ski 99- — 
Skoda 672- — .

U sposobienie słabe.

i
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i ul. Halicka 10.
FILIA: STANISŁAWÓW.

PRÓBKI na nrov neye odwrotnie.
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AM gO Bgl L lo y d ,  T r y e s t
Od 1-go października 1911

pełpi t o  do f ilo
na nowych parow cach „W ien“ i „Helonau" 

(8.000 ton, o sile 10.000 koni),

Podłóż morska Tryttst-Aleksanaya
tylko 3 dni. 

Podróż morska Brindisi-Aleksandrya
tylko 2 dni.

1078 Zgłoszenia i informacye:

W p ie rw szem  galic. B iu rze  
U  tra n s p o rtó w  i podróży U

w ©  L w o w i e ,  K o ś c i e  s s K i  7 .

Okazyjna
rirzedail

Z praw dziw ego b ro n z u : w azony, b iusty , figury, 
zegary  i t. p. po koron  4, 5 50, 6 50, 7, 10, 
12, 15 i t. d Pokoje m ęskie: b iu rk o , b ib lio teka  
i fotel od  ko ro n  100. B iura  po ko ro n  45, 65, 
90, 105 i t. d. B ib lio tek i po koron  45, 85, 105, 
150 i wyżej. G arn itu ry  klubow e, k ry te  p raw ­

d ziw ą sk ó rą  od koron  450. O tom any, sofy, fotele, k anapy  un iw ersalne , m e­
ble gięte i żelazne — poleca n a jtan ie j Skład mebli, dywanów t pościeli
J& Z IT  SCHU j T E R , L ^ doi, 3-ciego m a ja  I. 5.

IHączka
żużlowa

Thomasa
ze  zn ak iem  „gwia zd a*

Stern Markę

jest m zasiewy ozime najtańszym i najskuteczniejszym 
E I W D Z E I k l  F O S F D R i l t f t Y m .

Bezpłatna analiza kontrolna w krajowych 
staeyach dośw iadczalnych: Dublany, Kra­

ków, Wipcleń, Praga ł t. p. 
Baczność! Strzeżcie się licznych, mniej 

wartościowych naśladownictw i fal­
syfikatów. Tylko cytratowo rozpu­
szczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thom asa rozpuszcza się w 
glebie. Kupujcie więc tylko z gwaran- 
cyą cytratowo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego. — Najpewniejszą rękoj­
mię przed falsyfikatami i mniej war- 
tościowemi naśladownictwami daje 
Tomasyna ze zuakiem „Gwiazda". 

Gener. reprezentant na Gałiryę i Bukowinę
J Ó Z E F  K  A  R  R A  C  I I

Lwów, ul. Kościuszki 1 18.
C enniki i b ro sz u rk i darm o i op łatn ie. 905

WfLfOĆ i BRŻYE
m niejsze  w y n iszczy  każdy  
^przesyłka p róbna  6 kor.; 
w iększe usuw am  pod  gw aran- 
cyą n a  zaw sze. L iczne u zn a­
n ia. 18 la t  p rak iy k i. Fr. MOS- 
s o c z y  F abr. „g lazu ryny" — 
p ły ty  słom iane p a ten t. Lwów,  
Wulecka I. 120. B iuro  w 
Spółce B udow niczych. 8 9 8

i

Prac ownia  ka

J. S. l i
przeniesioną  
na ul. Kamień

peluszy

1
zosta ła  
ng 1, 3.

i m

M M  kwiaty
goździki, róże i fiołki

wiecznie trwające, 
o stałym zapaęnu

po 20, 10 i 60 hal.
do n ab y cia  w  sk ltp ie

„ IN O  II S T  KU A "
Lwów, C hcrążczyzny  14 

(bOczna Akadem ickiej). 
Na p ro w in cy ę  w ysy ła  się 
6 w zorów  za nadesłan iem  
2 K 85 hal. w  znaczkach 
pocztow ych . 1113

Maturzysta
dający  jęz . po lsk im , rusk im , 
n iem ieck im  w  m ow ie i p i­
śm ie, biegły w rachunK acli, 
zdolny k o responden t, poszu- 
Kuje jak ieg o k o lw iek  zajęcia 
lu b  lekcy i. Ł askaw e zgłosze­
n ia pod „M atu rzy sta"  do  ad- 
m in istracy i „G azety  W ieczor­
nej. 1122

tearale i św ieżo po­
w sta łe  c ie rp ie ­

n ia  cew ki m oczowej leczy 
szybko i rad y k aln ie , w s trzy ­
k iw anie  z MATICO K. 1 .— 
i k apsu łk i z MATICO K. 160. 
W yroby te  o trzy m ać  m o ż n a : 
w  Aptece pod „Słońcem " 
Adolfa B rau n ste in a  w Znie­
sien iu  obok Lwowa. W ysyłka 
pocztow a codziennie. 880

&JIKŁHD
dMjchuOTaroczo naukowy

we Lwowie, pl. Maniacki 10 I. p.
obej nm  je

1) Szkołę czte ro k laso w ą  p rz y ­
go tow aw czą do szkół śre ­
d n ich  z n a u k ą  języków  
francusk iego  i niem ieckiego.

2) Szkółkę freblow ską
3) K urs p ierw szej k lasy  girnaz. 

realnego  dla pan ienek .
4) In te rn a t d la  uczen ie  szkół 

ś red n ich  i w yższych.
W pisy i zgłoszenia p rzy jm u je  
D vrekcya  Z ak ładu  od  godz. 
1 1 - 1  i 3 - 5 .  1138

w  J a ­
now ie

p o szu k u je  kon cy p ien ta . Posa­
da zaraz  do objęcia. Osobi­
ste  p o ro zu m ien ie  się p o żąd a­
ne. 31:>7

n r  sen i

Ifancelarya adwokata d r
•*  K anera  we L w ow ie, po­
szu k u je  m u n d an ta , piszącego 
b iegle  n a  m aszynie. Posada 
n a ty c h m ia st do objęcia. 1134

®  r c i l e i z l a u t e  @
5 pokoi z p rzynależnośc iam i 
i w ygodam i, gaz, e lek try k a  i 
■-enlralne ogrzew anie, s ta jn ia  
na 4 konie, z kom fortem  u- 
rządzona, w o zo w n ia  i sk ład  
n a  słom ę i siano  do w y n a ję ­
cia zaraz , ul A ndrzeja  lir. 
Potockiego 1. 52. 3141

w sk azó w k i ry - 
U L > S p li ta  chłego i szczę­
śliw ego zam ążpójścja, oraz 
m aję tnych  żen iaczek  zaw iera  
nasze w ydanie. Cena 50 h a ­
lerzy m arkam i. — W ydaw ni­
c tw o „M ałżeństw a*, Lwów, 
ul. 18, W ronow ska  8. 1016

Ulica HerlnrtAn I. I.
2  w sp an ia łe  salony, 5 poko ,
3 p rzedpokoje, ugród, ew en­
tu a ln ie  s ta jn ia  z w ozow nią, 
in sta lacy a  e lek try czn a  — do 
w ynajęcia. 3156

l di. Merg
w B ursztynie  poszukuje  ru- 
ty u o w an eg  > so licy ta to ra . Po­
sada n a ty c h m ia s t do objęcia.

Jąkałów i b łędy  w y­
m ow y leczy 

BARDACH, dyr. szkp ły  g łu­
chon iem ych , K o tla rsk a  1. 10.

M  a,5 7 .V N A  D O  P I 5 A H I A
*. w io o c z  n e  /n 
PI SMEM®

REPREZENTACYA:TEL£ó*Ażiy MUiHtL* LWOW-T£L£FOrt

POD WZHbEi 
S0UDNEJ(5|

K0N5TRUKCYI. 
WrKOŃCZENIA.FUNKCYONOWANIA 

P IĘ K N E J FO RM Y i, -i: «  *  
rf<\5WUT0WEJ WY5AY/lEw BRUK5EU 

1910 ODZNACZONA MEDftlEM

G R A M D  P R IX "

,i(jZEFMGi11ZiS&?5YK5TU5KAt2
TELEFON Hi76 .

A

PflNNfl energiczna, z kiikule n.ą 
praktyką biurową przy bu- 
chalteryi, biegła w rachun­

kowości, z pismem ładnem , zostanie przyjęta 
natychm iast do większego biura we Lwowie. 
Uwzględnione będą jedynie oferty z odpisami 
świadectw z odbytej praktyki biurowej. Ad' -
sować: Ekspedycya anonsów E. D. Cc m 

Kopernika 1. 30. i -

i l U  S M  kasety ognio-
K  H  g  trwałe, HŁOGili 

m  p  oryg.ameryk. 
wertheimowskie i krajowe. ^  0
■ S g t o f s r # ? *  y g l a z n a  l i p . ,  poleca
S. H. RAD0Ł0 W1CZ

L w ó w ,  x o e ł ..
Naj w iększy  w y  bó r 

now ości k u ch en n 3rch i dom ow ó-gospodaivzvch .
1020

S i ' .  H O C H F E I D ,  g d j g o fe a i h i Esssz& Łifljk
poszukuje  i

R U T Y N 0 W A N F 6 0  K O H C Y P S E P f T A
z prawem subslytucyi. Posada do objęcia 
października lub 1-go listopada bieżącego roku. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez o d p o ­

wiedzi. 11 ;ifj

T O a  F .  T .  K u p c ó w
i Przemysł iwców!

I llu s tracy e  rek lam ow e, do cenników , pi'ospektów , na 
m ark i och ro n n e, do d z ienn ików  i ogłoszeń w yko­

nyw a: 983
ZAKŁAD ART. GRAFICZNY

1 ^ .  B r z e z i ń s k i  i  T o w ,
Spółka z ogr. odp. 983

■—  LW ÓW , PASAŻ MIKOLASCHA 
(od s tro n y  ul. S ienkiew icza II. p.) — T»l. Nr. 1661.

I i A R l C I t f  C f l P S U l t A
Sec. Dr. Klein

( P r a w .  c h ro n .)  leczy w p ięciu  dn iach  rzeźączkę 
i każd ą  zaraźliw ą  c h o ro b ę  m ęzk ą  i kobiecą. Na żo­
łądek zupełn ie  n ieszkodliw e. — Przy jem niejsze  i 
p rak ty czn ie jsze  od podobnych  zagran icznych  środ­
ków  (Santal, S aa ty l, Gonorol, G onossan i td  ) Zdu­
m iew ający  sku tek . — P ie rw szorzędne  uznan ia  fachowe. 

Duże pudełko  kor. 2-50.
D y sk re tn a  w ysyłka. — T ylko za pobrauiem .

847 Skład głów ny i wytwórca
Itj. I l ić s  Autal, aptekarz w Szatr dka (W ęg ry ). 

Skład główny: Apteka P. Slikolaselia (Ma­
ry an Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. As

m

P I E R W S Z A  K R A JO W A  
FA B R Y K A  L U S T E R  I S Z L I H E R N I A  S Z Y B

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

=  Telefon Nr. 2 9 9 . --------------------

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szklą 
taflowego, ram  i luster. 553

P o s i a d a c z e  losów
m ogą u. nas d o s ta ć  za n ie  pełny  k u rs  dzienny  i te 
sam e ’osy (te sam e serye i nu ruera) odkup ić  na 
dogodne sp ła ty  m iesięczne, g ra .ąc  na losy bez 
p rzerw y .

W y k u p u jem y  tak ż e  zastaw ione  gdziekolw iek 
losy, dop łacam y do pełnego  k u rsu  i odstępu jem y 
te  sam e losy n a  dogodne sp ła ty

Polecam y u p rzejm ie  n a sz ą  firm ę d o  w szelkich  
tran sak c y i, w ch o d zący ch  w zak res k an to ru  w y­
m iany , do  k u p n a  efek tów  i m onet, losów, za go­
tó w k ę  i ii a sp ła ty , w y p ła ty  k u p o n ó w  i w ylosow a­
nych  onligacyi i t. p.

U o m  l3łŁZXlŁO w  y

S c n i i u i s  i  C ł i a j e s
LWÓW, P l .  MARYACKI L. 7. 157

Pismem kieruje: KOMITET UEDAKCYJNY 
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